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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ wynosi 


, we Lwowie: na prowineyt: są granicą: 
miesięcznie 2 kor. or. B0 h. 
kwartalnie 6 7 „ 80 „ 10 kor. 80 h. 
półrocznie 12 15 — 21 = 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal. 


Wraz z „Tygodnikiem mód I powieści” lnb 
też a warszawskim tygodnikiem „Ziarne” i 12 
tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 n, 

" na prowinoyi 8 
We Lwowie wa oàn senie do demu 


"dopłaca 
się 40 hal. miesięcznie 


GALETA 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


0 co im idzie? 


Sytuacya w sejmie wcale nie wesoła, 
W izbie wlecze się bez końca prawdziwie ta- 
siemcowa dyskusya nad ustawą łowiecką. Sejm 
podzielony jest wobec niej na dwie części: jedna 
część iaby popiera projekt komisyjny, który stanowi 
bardzo subtelnie obmyślany kompromis pomiędzy 
zwolennikami uporządkowanych stosunków w ło- 
wiectwie i racyonalnej kultury pożytecznej zwie- 
rzyny, gdy druga część sejmu, złożona z rozma- 
itych polskich i ruskich stronnietw lewicy, urzą- 
dza sobie formalny sport z tego, ażeby zwolen- 
ników projektu komisyjnego trapić nieskończe- 
nie długiemi mowami, przeplatanemi opowiada- 
miami nader obszernewi o jakimś „bardzo po- 
rządnym gospodarzu*, któremu miepoczciwa Żan- 
darmerya czyni przykrości, gdy on w wolnych 
chwilach zabawia się niewinną rozrywką polowa- 
nia nielegalnego, czyli kłusownictwem, albo też o 
innym obywatelu, którego przemawiający poseł 
„Zna nawet osobiście”, narażonym na znęcanie 
się nad nm srogiego satrapy w osobie starosty 
powiatowego — także nie a innej racyi, jak 
tylko zdaniem mowcy, na pozór ze względu na 
przepisy ustawy łowieckiej, a właściwie na 
wybory... 

Przyjmowanie lab odrzucanie poprawek jest 
czysto przypadkowem — zależy bowiem od tego, 
czy w chwali głosowania prawica ezy lewica jest 
obsadzoną silniej. A to znów zależnem jest od 
mniej lub więcej ruchliwej agitacyi za lub prze- 
ciw jakiejś pcprawce — z jednej albo z drugiej 
strony. Kto ruchliwiej postara sią o większość, 
ten ją ma — ale tylko na chwilę, bo po głoso- 
wanu posłowie, 4 podziwu godną jednomyślno- 
ści4— opuszczają salę obrad jak najprędzej, aby 
nie słachać nudnych mów. 

Jeżeliby przechodziły poprawki niezgodne 
z duchem całej ustawy, jak to miało miejsce na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu, to przed- 
stawiałaby ona politowania godny obraz niemo- 
żhwej łataniny ustawodawczej, to też słuszne 
postawił dziś poseł Abrahamowicz wniosek ode- 
słania jej jeszcze raz do komisyi administracyj- 
nej, aby w dalszych paragrafach poosyniła od- 
powiedne zmiany, stosownie do uchwalonej wczo- 
raj poprawki posła Skołyszewskiego, uprawniają- 
cej ząwiązywanie myśliwskich społek  włościań- 
skich. 

Wniosek ten wywołał nie wiadomo dlaczego 
burzę, bo przecież nikt nie mógł przypuścić, że 
posłowi Abrahamowiczowi 1dzie o reasumcyę u» 
chwalonego wczoraj $ 4 z poprawką p. Skoły- 
szewskiego, ale że niezbędną jest rzeczą. gdy 
owe myśliwskie spółki włościańskie mają istnieć, 
aby i inne postanowienia ustawy odpowiednio 
przystógowano. 

Powiadamy: „nie wiadomo“ dlaczego wnio- 
sek p. Abrahamowicza wywołał dziś burzę w sej- 
mie — ale ta niewiadomość odnosi się jedynie 
do względów rzeczowych. Natomiast wiadomo, 
że zarówno długie mowy, jak niezmierna ilość 
poprawek, stawianych do każdego paragrafu u- 
stawy łowieckiej, mają cel polityczny. Obowią- 
zująca obecnie ustawa łowiecka jest dla agita- 
torów stronnictw radykalnych  niewyczerpaną 
skarbnicą argumeatow do podburzania włościan 
przeciwko obszarnikom, jakoteż przeciwko rzą- 
dowi krajowi. A gdy teraz stoimy przed wybo- 
rami ogólnemi posłów do sejmu, nie mogą „o- 


Br. Jerzy Omipteda. 


HISTORYA DWÓCH SERC. 


_ ROMANS. 


(Ciąg dalszy.) 


Dziwne życie ludzkie: dwoje osób, które 
przez cały rok razem chodziły i jeszcze wczoraj 
wądziły, że świat by runął, gdyby się rozdzieliły, 
dziś są tak od siebie oddalone, jak gdyby żyły 
ma innych płanetach. 

Dziwne jest życie ludzkie. 

Znużony powrócił do swego pokoju. Służąca 

hotelowa przewietrzała tymczasem pokój i okna 
były jeszcze otwarte. 
(W K Rudolf spać nie mógł. Usiadł przy oknie 
i patrzał w noc. Niebo było ciemne a droga 
mleczna rysowała się na niem wyrażne. Gwiazdy 
świeciły jasno. każda inaczej, niektórych światła 
migotały. Rudolf przypomniał sobie, jak jeszcze 
wczoraj razem z Lolą patrzał poprzez gałęzie 
lipy Da tefsame gwiazdy... 

Przyszło na niego wielkie rozczulenie. Ży- 
cie jego jest już złamane. Frzed nim niczego już 


sa zr a. 


brońcy ludu“ zaniedbać, ażeby ustawa łowiecka 
nie odegrała swojej roli w agitacyi! 

Jeżeli ją sejm załatwi według referatu po- 
sła Hupki, wówczas podniesie się krzyk, że ob- 
szarnicy, stanowiący większość sejmu, pomimo 
bohaterskich wysiłków „obrońców luda“, popeł- 
nili nową zbrodnią z krzywdą ludu, jakkolwiek 
ustawa ta jest właśnie wynikiem żądań włościań- 
skich. Jeżeli zaś sejm przyjmie wszystkie popraw- 
ki, zmierzające ku temu, ażeby każdemu, kto 
chce strzelać, wolno było strzelać, gdzie chce, 
kiedy chce i jak chce — to wówczas będzie się 
nazywało, że owi w rodzaju p. Stapińskiego 
„obrońcy ludu*, przecież zmusili szlacheiców do 
kapitulacyi. Albo też jeżeli znów sejm nie ukoń- 
czy rozprawy, wobec formalnej obstrukcyi nie- 
których stronnictw z lewej strony izby, — to 
wtedy prasa radykalna oświadczy, że taki obrót, 
spraw jest „niegodziwą intrygą" ze strony ob- 
szarników, ażeby utrzymać dotychczasową ustawę. 

A nie jest jeszcze i to beż kozery, że sejm, 
gdy pozwoli zagadać się ustawą łowiecką, nie 
załatwi innych spraw, czekających załatwienia — 
a nadewszystko, nie załatwi także reformy wy- 
borczej — dla braku czasu | Załatwienie reformy 
wyborczej ma, jak wiadomo, w teraźaiejszym 
sejmie zdecydowanych i zawziętych przeciwni- 
ków w Rusimach i ludowcach. Nie wypada im 
jednak mówić tego otwarcie. Więc bije się usta- 
wę łowiecką, a ma się na myśli reformę wy- 
borczą. I to zdaje się jest głównym powodem 
obstrukcyjnej powodzi mów i poprawek w przed- 
miocie ustawy łowieckiej, Zabiera się sejmowi 
czas drogi tą obstrukcyą, z tem wyrachowaniem 
— aby potem pisać i krzyczeć, że teruźniejszy 
sejm „zdegenerowany* nie potrafi nic ważnego 
załatwić. 


Centrum i Polacy. 


Tak przyjacielskie dawniej stosunki pomię: 
dzy Polakami a niemieckiem stronnictwem kato- 
iickiem zaostrzyły się bardzo w ostatnich czasach. 
Przyczyn tej zmiany szukać należy w obydwóch 
obozach. Z jednej strony poduoszący coraz śmie: 
lej głowę polski radykalizm narodowy nie umiał, 
czy nie chciał, odróżniać przyjaciół od wrogów 
i głosił, przynajmniej na Górnym Ślązku, coraz 
energiczniej hasło: „Precz z centrum 1% Z drugiej 
— bprześladowczy hakatyzm i wśród katolickiej 
ludności niemieckiej, zwłaszcza na wschodnich 
kresach pruskich, zapuszczać zaczął coraz silniej: 
826 korzenie. 

Antagonizm ten, wzmagający się z rokiem 
niemal każdym, pomimo podejmowanych besg- 
ustannie przez rozważniejsze Żywioły w obyd- 
wóch obozach, prób porozumienia się, obudził w 
kołach, popierających antipolską politykę rządu 
pruskiego, nadzieje, że i centrum da się ostatecz: 
nie skłonić do zaniechania dotychczasow ego swego 
oporu przeciwko prawom wyjątkowym, dotyczą- 
cym Polaków 

„Sposobność do wystąpienia jako stroanic- 
two narodowe — pisze jeden z niemieckich 
dzienników zachowawczych — zapewnia polityka 
antipolska. Nie uchodzi już duisiaj, aby centrum 
traktowało kwestyę polską wyłącznie z kośc,el- 
uego punktu widzenia i polski ruch narodowy 
tłómaczyło wyłącznie wyznaniowemi  przeciwień - 
stwami Polaków przeciwko protestanckim Prusom. 
Jeśli gdzie, to w tym wypadku należy stanąć 
jasno po stronie narodowego sztandaru.“ 

Na apostrofę tę odpowiada najpoczytniejszy 
i najwpływowszy Organ katolików niemieckich 
„Koelnische Volsk Ztg.* co następuje: 

„Wamiankowany organ zachowawczy powi- 


„stronnictwo narodowe“, Zdaniem naszem, cen- 
trum uczyniło to już niejednokrotnie, jeśli zaś 
zaprzecza temu ów organ zachowawczy, to jest 
to dla nas rzeczą całkiem obojętną; niechaj nas 
uważa za stronnictwo nienarodowe, Całkiem zaś 
błędne jest twierdzenie, że traktowaliśmy sprawę 
polską „wyłącznie z kościelnego punkta widze- 
nia“, Czyniliśmy to wyłącznie w jednej z kwe- 
styi potocznych, w sprawie będącej właśnie spra- 
wą „kościelną*, a mianowicie domagając się, aby 
nauka religii udzielana była w języku ojczystym 
dzieci. Ale i w tym wypadku trzymaliśmy się 
ogólnej zasady, Że we wszystkich sprawach po- 
winno rozstrzygać prawo, a nie siła. 

„Wszystkie nasze inne zastrzeżenia prze- 
ciwko polityce aatipolskiej nie mają nie wspól- 
nego z interesami religii i Kościoła, Zwalczamy 
tę politykę we wszystkich punktach i wtedy na- 
wet, gdy mie przynosi ona religii żadnego 
uszczerbku. Zwalczamy ją, pomeważ jest ona 
przeciwna prawu i narusza najelementarniejsze 
państwowo obywatelskie prawa Polaków, ponie- 
waż jest polityką praw wyjątkowych i pogwałce- 
niem wolności politycznej. 

„Mimo to nie utożsamiamy się bynajmiej z 
Polakami, jak nie utożsamialiśmy się Z socyali- 
stami, zwalczając swojego czasu ustawę antiso- 
cyalistyczną. Rzeczą jest całkiem wyłączoną, 
abyśmy choćby na rok tylko jeden odstąpili od 
absolutnego naszego oporu przeciwko polityce 
antipolskiej we wszyskich jej punktach. Wchodzą 
tutaj w gię kwestye najgłębszego wewnętrznego 
przekonania, sumienia i honoru politycznego i z 
tego powodu o zmianie frontu ze strony centrum 
w tego rodzaju sprawach, nie może być mowy. 

„Zapewne, że każde stronnictwo modyfiko- 
wać może swoje zapatrywania, jeśli chodzi o 
sprawy chwilowej użyteczności. Tak np. opo- 
datkowanie cukru z biegiem ezasu Oceniane być 
może z całkiem odmiennego punktu widzenia. 
Tak samo potrzeba ochrony waszych wybrzeży, 
naszego handlu i naszych kolonij, może się 
zwiększać lub zmniejszać, i odpowiednio do tego 
wypadnie zająć postawę wobec projektowanego 
powiększenia naszej floty. Nigdy jednak kwestya, 
czy człowiekowi przysługuje prawo do języka 
ojczystego, albo czy ob*watełkń, wyznającego” inne 
przekonania, wolno poźbawiań rownouprawnie- 
nia, me może być rozwiązana „oportunistycznie* 
raz tak, — to znów inaczej — bo tutaj wcho- 
dzą w grę wieczne, nie ulegająca przedawnieniu 
prawa człowieka, prawa, które — jak mówi 
sławny zachowawczy nauczyciel prawa państwo- 
wego, Fr. Jul. Stahl — przywiązane są żelaznymi 
łańcuchami do nieba. 

„Bez względu na to, czy eentrum zajmie w 
przyszłości wobec rządu opozycyjną lub przyja- 
cielską postawę — pod żadnym warunkiem nie 
zgodzi się ono nigdy na politykę narodową, która 
lekceważy przyrodzone prawa mniejszości i rzą- 
dzi się zasadą: siła przed prawem*. 

Oświadczenie powyższe pod względem do- 
bitności nie pozostaw:a nie do życzema. Ponie- 
waż zaś twierdzić można z wszelką stanowczo- 
ścią, że jest ono wyrazem opinii nie tylko re- 
dakcyi nadreńskiego organu katolickiego, ale i 
decydujacych kół centrowych, przeto okazuje się, 
że centrum nie pozwoli się porwać prądom ha- 
katystycznym. Zapewne. że prądy te nurtować 
zaczynają i katolicką ludność niemiecką, zwłasz- 
cza w tych okolicach, gdzie, jak na Śląsku Gór- 
nym, w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zacho- 
dnich, istnieją dosć mlne antagomzmy polityczne 
pomiędzy tą ludnością a Polakami. Trudno je- 
dnak przypuszczać, aby prądy te wpłynęły na 
politykę katolickiego stronnictwa. Źważyć prze- 
cież należy, że ceniram odrąbałoby gałąź, na 
której siedzi, gdyby sprzeniewierzyło się zasa- 
dom, których niezłomnemu przestrzeganiu za- 
wdzięcza w znacznej mierze dotychczasowe swe 
powodzenie i popierać zaczęło brutalną, prześla 
dowczą, i urągającą wszelkiemu prawu  antipol: 
ską politykę rządu pruskiego. 


Rozruchy włościańskie na Podola. 


Z pow. bałokiego donoszą: 

W majątku Karola hr. Beliny-Brzozowskiego, 
dn. 19 bm., w dzień odpustu, chłopi wtargnęli 
do tolwarku w Rakułowej, popodpalali budynki, 
porąbali i poniszczyli narzędzia rolnicze, oraz 
cały dobytek tamtejszego dzierżawcy, p. Stani- 
sława Kamienieckiego. Gdy goszezący u niego 
pp. Stryjewscy (bracia zamordowanego przed 
miesiącem w Sokołówee śp. Hipolita Stryjew- 
skiego) zajęli się gaszeniem pożaru z leśniczym, 
ekonomem i pemoenikami, chłopi rzucili się na 
aich, bijąc ich i zasypując gradem cegieł. Dwóch 
z nich, pokaleczonych, pokrwawionych, dopadło 
wózka, ażeby udać się po pomoc do Bałty. Dzier- 
żawca, p. Kamieniecki. wraz z żoną i córką cu- 
dem niemal ocaleli. Ekonoma, zbitego i pokale- 
czonego, rzucono na kupę nawozu, sądząc, że 
już mie żyje; obecnie walczy on w istocie ze 
śmiercią, Inni ofieyaliści, zaskoczeni z nienacka, 
poturbowani, pobici, nie mając się czem bronić, 
poukrywali się w krzakach i to ich ocaliło. Gdy 
się zjawi! „stanowy” z 9 strażnikami, został tak 


zbity i poraniomy, Że rysów jego poznać mie 
można. Strażnicy również pokaleczeni, a dwóch 
z nicb, pozostawiwszy konia, zniknęło bez 


wieści. Przez całą noc łuna pożaru płonęła nad 
Rakułową, zwiększając się coraz kardziej, a rano, 
na dobitek, podpalono wszystkie sterty, stojące 
w polu. Uciekający „uriadmik* zdołał zawiadomić 
władze w Bałcie o tem, co zaszło. Nad ranem 
nadciąguęło tam 75 kozaków ze starszyzną. 
Śledztwo rozpoczęto. Władze zażądały wydania 
przywódców tego napadu. 

Wsie, lasy, pola, okryte kukuradzą i sło- 
necznikami, roją się w powiecie bałckim, a więc 
w olgopolskim od t. zw. „inteligeatów*. Ci pa- 
nowie podburzają chłopów do zbrodniczych na- 
Łaści, utrzymując i wmawiając w mich, iż to 
zmusi właścicieli ziemskich | dzierżawców do 
opuszczenia roli, którą wówczas chłopi zawładną, 
Rabunki, napady na dwory, na domy oficyalistów, 
na leśniczówki, folwarki, stodoły i lasy są na 
porządku dziennym. Nikt ta niema spokojnego 
dnia ani nocy; trzeba wciąż czuwać, mięć się ng 
baczności wobec tego. rozpasanego żywioła. 
Wszystko wobec tego chyli się do upadku: han- 
del, przemysł, pospodarstwo wiejskie. Ruina 
wszędzie! Oto stan dzisiejszy Pobereża! 


Sprawy zagraniczne. 


Austrya I Resya w sprawie Macedonii. 

Wiedeńskie Biuro korespondencyjne ogłasza 
następujący komunikat : 

Zjazd  minisirów spraw zagranicznych 
Izwolskiego i Aehrenthala, dał sposobność oba 
tym mężom stanu do wymiany zdań. Wymiana 
ta objęła sytuacyę polityczną w Europie w ogóle, 
a w szczególności te kwestye, do których odnosi 
się porozumienie obu państw w kwestyi bałkań - 
skiej. Wyrazem tego porozumienia był program, 
uchwalony w Mfirzsieg. Od owego czasu oba 
rządy: rosyjski i austro-węgierski nieustannie 
czuwały nad przeprowadzeniem tego programu, 
a zwłaszcza ostatnimi czasy działały w tym kie- 
runku w Konstantynopolu. Ambasadorowie : ro- 
syjski i austro-węgierski w Konstantynopolu, 
przedstawili zastępcom innych państw projekt co 
du reformy sądownictwa w Macedonii. Projekt 
ten zastępcy ci zbadają, 

Poparcie, jakie postępowanie obu tych mo- 
carstw znalazło ze strony innych państw, daje 
gwarancyę, że odbywające się w Stambule kon- 
ferencye doprowadzą do umowy, do której Por- 
ta ma wielki interes przyłączyć się, aby ułatwić 
dzieło pacyfikacyi w Macedonii i umknąć tru- 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATE 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Bokołow- 
skiej Pasaż Hansmana; We Wiedniu: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Kirntnerstr. 18 (Eing. Nener 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstidte 2, A. Oppelik 
Grinangergasse 12, M. Dukes Nachi. Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeiłe nr. 9, Schaliek 
Wollseile 11, J. Dannenberg II Praterstraszc 38, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmanasse 9: W Budapeszolłe: Juliusz Leopold 
VII. Eligabethbring 41; We Frankfurole n. ò- 
Haasonstein Ś Vogler i G, Danbe & Jomp.; W Pa- 
tyśu: C. Adama Ciborowskiego następca : Racz- 
kowski 14. Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz luk 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lnb jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenoya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ną prowinoyl IO hal. 


(Numery dawnicjsze kosstują po 10 ot.) 


państwach bałkańskich. Celem tego kroku, który 
ma być natychmiast podany do powszechnej 
wiadomości, jest sprostowanie błędnej interpre- 
tacyi 3 artykułu programu miirzstegskiego i przez 
to odebranie wszelkiego preteksta do ubolewania 
godnych walk między narodowościami  chrześci- 
jańskiemi w Macedonii. 

Zastępcy Austro-Węgier i Rosyi w Atenach, 
Białogrodzie i Sofii, otrzymali następujące pole- 
cenie: Krwawa walka między narodowościami 
chrześcijańskiemi w Macedonii, która w ostat- 
nich latach przybrała wielkie rozmiary, musiała 
zwrócić na siebie baczną uwagę obu mocarstw, 
interesowanych w dziele reformy. Od niejakiego 
czasu bandy chrześcijańskie zmieniły kierunek 
operacyj swych, skierowanych początkowo prze- 
ciw rządowi tureckiemu, a poczęły stosować 
terroryzm przeciw samym chrześcijanom, aby 
ich zmusić do uznania za swoją religię i naro- 
dowość, które czczą dane bandy. 

Liczae objawy, a przedewszystkiem liczne 
manifestacye komitetów rewolucyjnych w pań- 
stwach bałkańskich zdają się wskazywać na to, 
ze ruch ten zbrodniczy, przynajmniej w większej 
części, wywołany został mylną  interpretacyą 
punktu 8 programu  mórzstegskiego: „Skoro 
stwierdzone zostanie uspokojenie sę w Macedo- 
nii, należy zażądać od rządu tureckiego zmiany 
w terytoryalnem rozgraniczeniu okręgew admi- 
nistracyjnych, odpowiednio do zamieszkujących 
je rozmaitych narodowości*. 

Komitety rewolucyjne zaprzestawszy swej 
akcyi przeciw rządowi tureckiemu, a wstawiwszy 
w to miejsce narodową regulacyę, występują te- 
rorystycznie w zamiarze rozszerzenia sfery tery- 
toryum swej narodowości, spodriewając się. że 
to będzie miało swój skutek przy terytoryalnam 
rozgraniczenia 'w dachu artykułu 3 programa 
z Mfitrzsteg, jeśli Lo rozgraniczenie przyjdzie do 
skutku. 

Nie wchodząc w to, czy się to dzieje w do- 
brej czy złej wierze, rządy w Wiedniu i ! eters- 
burgu uważają za konieczne raz na zawsze 
stwierdzić : 

1) że zmiana w terytoryainem rozgranicze- 
niu okręgów administracyjnych może być Porcie 
zaieconą dopiero po stwierdzenia uspokojenia się 
w kraju; Że stwierdzenie tego uspokojenia się, 
może nastąpić dopiero po trwałej pacyfikacyi 
i zapełnem zniknięcia band w kraju; 

2) artykuł 3 programu z kitrzsteg mylnie 
jest interpretowany w tym duchu, że Austro- 
Węgry i Rosya mają zamiar przystąpić niejako 
do podziału kraju według sfer narodowych ; 
wobec tego należy stwierdzić, że postanowienia 
artykułu 3 programu mórzstegskiego mają na 
celu tylko nieznaczae stosunkowo zmiany, aby 
ułatwić czynności władzom lokalnym ; 

3) rozgraniczenie, któregoby oba mocarstwa 
zażądały, nie może zmienić zupełnie granie 
istniejących terytoryów. Oba mocarstwa zwraca: 
ją uwagę państw bałkańskich, że dalsze mylne 
interpretowanie ustępu 8 programu z Mórzsteg 
mogłoby sytuacyi tylko zaszkodzić, gdyż skłoni- 
łoby Portę do zapełnie usprawiedliwionego za- 
ostrzenia represaliów, a reformy, leżące w inte- 
resie ludności chrz.ścijańskiej, zostałyby odro- 
czone. 

Zawieszenie czynności terorystycznej band 
wśród lmdności chrześcijańskiej w Macedonii 


nien był zastanowić się najpierw nad tem, czy mię waka "TS VJ dności. Obaj ministrowie zgodzili się na wska- | uważają oba mocarstwa za konieczność i spo- 
wogóle szukamy sposobności do wystąpienia jako zówki, które dane być mają ich zastępstwom w | dziewają się, że raądy państw bałkańskich po- 
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51  |biema. Ma dwadzieścia trzy lat i już zamknął | 


księgę swego życia. 
staje ? 

Przypatrywał się niebu z taką uwagą, jak 
nigdy dotąd. To ustawiczne migotanie, to drżenie, 
te przebłyski gwiazd pobudzały jego fantazyę. 
Może i tam, wysoko w górze są istoty, które 
tak samo cierpią i dręczą się, jak on tu na dole? 
Może Lola teraz równocześnie z nim patrzy na 
mebo, może wpatruje się w tę samą gwiazdę, 
może ma takie same myśli ? 

Jak burza zerwał się w nim ból. Wstrzą- 
sał nim i Rudolf nie wstydził się swoich łez. 

Dopiero po dłuższym czasie uspokoił się, 
zamknął okno, ale bał się do łóżka położyć. 
Usiadł na sofie i dalej myślał o Loli. 

Wreszcie myśli jego poczęły się plątać i 
popadł w ołowiany sen. 

Słońce stało już wysoko na niebie, gdy się 
obudził. Prząpomniały się mu zaraz wypadki dnia 
wczorajszego i nie chciał im wierzyć. To nie 
może być, aby on zerwał z ukochaną. I to raz 
na zawsze, na wieczne czasy. , 

Musi ją zobaczyć, przynajmniej z daleka. 
Mówić z nią nie będzie, gdyż dał słowo hnoru, 
ale chce ją przynajmniej zobaczyć. 

Ubrał się szybko, wziął rower i zaczął, jak 
to już nieraz robił, snuć się po mieście, aby ją 


Coż bo mu jeszcze pozo- 


zobaczyć, 

Szukał jej tak przez dni kilkanaście. Jeździł 
do wielkiego ogrodu. do gospody pod bicyklem, 
był nawet na wyspie. Nie mógł jej nigdzie 
spotkać. 

Poszedł na ulicę Pilnejską. Okna w jej 
mieszkaniu były otwarte, ale nie było w nich 
nikogo Postanowił tak długo czekać, aż ją zoba- 
czy. Czekał kilka godzin napróżno. Na drugi 
dzień był znowu w rozmaitych godzinach przed 
jej domem, lecz okna zawsze były puste. 

Rudolf czuł się fizycznie rozbitym. Do ni- 
czego nie miał ochoty. Nie chciał z nikim mó. 
wić. Do siebie samego miał wstręt i obrzy- 
dzenie. 

Wieczorem leżał na sofie i rozmyślając nad 
swoim losem, omal nie płakał. Był sam jeden na 
całym świecie i zupełnie opuszczony, Wszyscy 
ludzie nie rozumieli go, wyszydzali go tylko, nie 
pojmowali jego miłości do tego dziewczęcią. 

On jeden tylko wiedział, co to jest miłość. 

Cały świat zaś składał się z samych ego- 
istów, Każdy człowiek idzie swoją drogą. Nikt 
go nie rozumiał, Jak mogli go pojmować jego 
znajomi, ojcowie rodzin, których znajomość po 
Ojcu odziedziczył ? Ci syci małżonkowie, nędzne 
dusze filisterskie, idyoci, którzy umieli w towa- 
rzystwie prawić tylko mdłe grzecznostki. A ich 


przy ul. Sykstuskiej 1. 6 (Pasaż Hausmana) 
polvca po niebywale niskich cenach w wielkim wyborze 


damy! Żadna nie mogła mierzyć się z Lolą. 
Wszystkie były szkaradie, głupie,  obłudne, 
obrzydliwe. Biedne, marne istoty, nie wiedzące, 
co to namiętność. 

Rudolf biegał po pokoju. 
nicznie nieszczęśliwym, nędznym, 
opuszczonym. 

Aż jednego dnia spotkał Fanny na ulicy, 
Szła przez Stare Miasto, Zaraz ją zatrzymał: 

— Pozwól, pani, tylko słówko... 

Fanny drgnęła przerażona. 

— Ah, mój Boże! 

— Praepraszem panią. Ale mam z panią 
o ważnej sprawie do pomówienia. 

Fanny popatrzyła na niego pogardliwie. 

— Nie wiem, o czemby pan mógł ze mną 
mówić. 

Ghciała odejść, 
drogę. 

— Zostań pani. Inaczej będzie scena. Jeżeli 
pani pozostaniesz spokojnie, zachowam zimną 
krew i zaraz odejdę, skoro tylko otrzymam od- 
powiedż. 

Fanny zbladła. 

— Panie hrabio, puść mnie pan. Po tem, 
co zaszło, nie może być nie między nami. 

— Alo ja muszę z panią mówić. Jeżeli mi 
nie odpowiesz, nie puszczę pani. 


EWS Dywany, 
NMEĘ i Linoleum. 


Czuł się bezgra- 
samotnym, 


ale Rudolf zastąpił 


jej 


wszelkie artykuly 
dekoracyjne, oraz 


Fanny drżała. Rudolf zaś zapytał : 

— (Gdzie jest siostra pani ? 

Fanny siliła się na spokój. 

— Nie pojmuję, na co panu ta wiadomość ? 

— Jestem bardzo nieszczęśliwym — rzekł 
Rudolf, a w głosie jego brzmiał smuiek i żal. 

Fanny zrobiła minę niedowierzającą, Rudolf 
zaś mówił dalej : 

— Powtarzam pani, że jestem bardzo nie- 
szczęśliwym. W chwili, nie wiem, słabości czy 
siły, dałem ojeu pani przyrzeczenie, że z Lolą 
mówić więcej nie będę. Stało się to albo w 
chwili słabości, w której zaparłem się Loli i by- 
łem tchórzem i podłym, lub też stało się w chwili 
siły, w której przezwyciężyłem samego siebie dla 
jej szczęścia. 

Panna Lehmani hie wiedziała, co ma od- 
powiedzieć. 

— Panie hrabio, widzę, że pan nie chce 
mnie puścić. Nie możemy jednak tak stać na uli- 
cy. Chodźmy. 


(C. d. n.) 
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stąpią w myśl rad im udzielonych we własnym 
interesie. 


W Maroku. 


Przyszłość kwestyi marokańskiej pozostaje 
dotychczas znakiem zapytania. Francya wciąż 
projektuje utworzenie w portach marokańskich 
policyi franeusko-hiszpańskiej, wobec jednak 
wielkich trudnosci i komplikacyj, jakie obsadze- 
nie portów przez siły europejskie pociągnącćby 
mogło, ociąga się z wykonaniem swego planu. 
Plan ten spotyka się z cichem przeciwdziałaniem 
dyplomacyi niemieckiej i z pretensyami rządu hi- 
szpańskiego. Niemcy z kwaśną miną zgodziły się 
na organizacyę poiicyi przez Francyę i Hiszpa- 


|feodalnyra* nowej ustawy, oraz wysnuwanie 
z niej fantastycznych następstw. Jeżeli p. Sko- 
łyszewski udzielił większej własności nauki, że 
jest materyał palny i że powinno się być ostroż- 
nym, to mowca tej nauki nie przyjmuje i wska- 
zuje, że większa własność pracuje w radach po- 
wiatowych cicho i skutecznie dla ludu i z lu- 
dem, skuteczniej, niż to czynią ci, co w słowie 
i piśmie głoszą hasła agitacyjne. Co do twier- 
dzenia p. Skołyszewskiego, że zwierzyna łowna 
trzy razy tyle zjada, co jest warta, że zatem jej 
hodowanie jest nieekonomiczne, to mowca pod- 
nosi, że właśnie w krajach, w których jest naj- 
więcej zwierzyny, kultura rolna stoi znacznie 
wyżej, niż u nas, co byłoby piemożliwem, gdy- 
by rzeczywiscie ta zwierzyna tak  kolesaine 
szkody wyrządzała. Instytucya sądów wzajemaych 


ię. „Daily Telegraph“ puścił w świat pogłoskę, 
że rząd niemiecki prowadzi układy w sprawie 
zajęcia jednego z portów w Maroku. Wiadomo- 
ści tej, zresztą niewiarogodnej, zaprzeczono skwa- 
pliwie Należy jednak stwierdzić, że szowinisty- 
czne koła niemieckie myśl tę propagują i że dy- 
plomacya niemiecka od dawna marzy o uzyska- 
niu jakiegoś „pied-a-terre* nad morzem Mród- 
ziemnem, czemu jednak umowy Anglii, Francyi 
i Hiszpanii stanęły na przeszkodzie. 

Hiszpania czyni Francyi trudności, opiera- 
jąc się na swych słusznych prawach, zagwaran- 
towanych jej przez akt w Algeciras. Według 
brzmienia tej umowy międzynarodowej, dowódz- 
two oddziałem policyjnym w Casablance należeć 
powinno do Hiszpanii, w Tangerze — do Fran- 
cyi. Hiszpania chcąc zachować swój „próstige* 
państwowy, wobec zajęcia Casablanci przez woj- 
ska francuskie, domaga się dowództwa siłą zbroj- 
ną w Tangerze i przygotowała już silny oddział 
wojskowy. jako ekspedycyę hiszpańską. Francya 
nie chce się zgodzić na takie samodzielne wy- 
stąpienie. Pertraktacye dyplomatyczne trwają od 
dłuższego czasu. 

Policya w portach marokańskich, według 
projektów francuskich, miałaby charakter garni- 
zoaów wojskowych. Porty otrzymałyby załogi, 
składające się z 1200 do 1500 ludzi, trochę arty- 
leryi i zostałyby ufortyfikowane. Są to siły do- 
stateczne dla obrony ludności od napadów szcze- 
pów marokańskich. Generał Drude w Casablance 
rozporządza wojskiem, liczącem 600 żołnierzy, 
Jest to za wiele, jeżeli cnodzi o utrzymanie spo- 
koju i bezpieczeństwa w samem mieście i naj 
bliższych okolicach. Jest to siła zgoła niewystar- 
czająca, jeżeli ma ona zmusić szczepy marokań- 
skie do złożenia broni i zaprzestania wystąpień 
antyeuropejskich. 

Jeszcze raz przekonał się o tem dowódca 
wojska francuskiego, przedsięwziąwszy wyprawę 
dla zdobycia obozu nieprzyjacielskiego w Sidi- 
Brahim. Operacya wojskowa odbyła się tak sa- 
mo, jak uprzednie zdobycie obozu w Teddert. 
Arabowie, nie ponióałszy poważniejszych strat, 
spostrzegli w porę zbliżających się Francuzów i 
cofnęli się w głąb lądu, pozostawiając w rękach 
wrogów zupełnie pusty obóz. Wojska francuskie 
po tym łatwym tryumfńe musiały wrócić do Ca- 
sablanki, zmęczone forsownym marszem cało- 
dziennym. Wyprawy takie nie zmieniają właści- 
wie sytuacyi politycznej i są zupełnie bezcelowe. 
Generał Drude nie ma sił dostatecznych, zwła- 
szcza kawaleryi, ażeby otoczyć lub ścigać jeż- 
dźców arabskich, nie może oddalać się od swej 
podstawy operacyjnej — Casablanki i zająć po- 


jest postulatem przyszłości i nie powinno się jej 
atakować. Również na brak rekursu od orzeczeń 
tych sądów skarżyć się nie należy, bo inaszaj 
także ten, kto jest obowiązany do wynagrodze- 
nia szkody, mógłby wnosić rekursy, a to prze- 
cież nie byłoby z korzyścią dla ludności wło- 
ściańskiej, zaś rekursów tylko dla jednej strony, 
a nie dla drugiej, zaprowadzać nie można. 

Mowca prosi izbę o przejście do dyskusyi 
szczegółowej. 

Sprawozdawca, p, Hupka, wskazał na 
jednostronność wywodów mowców opozycyjnych ; 
zaś komisya musiała także i interes właścicieli 
prawa polowania uwzględnić. 

Po sprostowaniach faktycznych, wygłoszo- 
nych przez p. Skołyszewskiego i p. Wodzickiego, 
przystąpiono do dyskusyi szczegó- 
łowej. 

W dyskusyi szczegółowej, która nastąpiła, 
przyjęto paragrafy od 1 do 4 włącznie. Przy 
każdym parafie, niemal przy każdym ustępie pp. 
Stapiński, Włodek. ks. Jaworski, Oleśnieki, wy- 
głaszali długie mowy, aż marszałek musiał ich 
wzywać, aby trzymali się granie dyskusyi szcze- 
gółowej. 

Wszystkie powyższe paragrafy przyjęto w 
brzmieniu proponowanem przez komisyę, a nadto 
przy $ 4 przyjęto wniosek p. Skołyszewskiego o 
tworzeniu związków łowieckich z drobnych wła- 
ścicieli. 


Lwów 1 października. 
(31 posiedzenie, III sesyi, VIII peryodu). 


Po otwarciu dzisiejszego posiedzenia od 
czytano petycye, do poparcia których zabierali 


głos pp: Małachowski, Bojko i 
Krempa, odczytano dalej interpelacye i 
wnioski i przystąpiono do porządku dzien- 


nego. 

Sprawozdanie wydziału kraj. o zamierzonej 
budowie zakładu dla obłąkanych w zachodniej 
części kraju, mianowicie w Kobierzynie, odesłano 
do komisyi sanitarnej. 

W załatwieniu sprawozdania wydziału kraj. 
w sprawie kolei lokalnej z Łodygowie do Bucz 
kowic uchwalono kolej tę uznać za użyteczną i 
potrzebną ze względu na ogólne interesą kra- 
ju i objąć imieniem kraju akcyj na 100 000 k. 

W załatwieniu sprawozdania komisyi dla 
reform agrarnych o wniosku p. Kramarczyka w 
sprawie ubezpieczenia przeciw klęskom elemen- 
tarnym uchwalono reznlucyę do rządu, aby przed 
łożył radzie państwa projekt zmiany o ulgach w 
podatku gruntowym celem zniesienia dotychcza- 


zycyi, któraby dominowała nad całą vołacią kra | Sowego podziału klęsk żywiołowych na zwyczajne 


ju. We Francyi zresztą wszechwładaą popularno- 
ścią cieszy się hasło, ażeby nie urząizać ekspe- | 
dycyi w głąb Marokka, co pociązną vy mogło za 
sobą długą i kosztowną wojnę kolonialną. Cha- 
rakierystycznem jest, że partye socyalistyczne 
francuska i hiszpańska ogłosiły wspólną odezwę, 
wzywającą do przeciwdziałania ekspedywyi maro 

kańskiej, mającej na oku wyzysk kapitalisty- 


Z dotychczasowej polityki niezdecydowanej 
rządu panuje pewne aiezadowolenie. Należy się 
spodziewać, iż rząd zaniecha dalszych operacyi 
pod Casablanką i zajmie się energicznie organi- 
zacyą policyi w portach całego państwa. 

Częściowym tryumfem działalności generała 
Drude'a jest poddanie się trzech szczepów maro- 
kańskich. Kapitulowały zresztą szczepy niel'czne 
i najmniej wcjownicze, których siedziby znajdu- 
ją się w bezpośredniem sąsiedztwie z Casablancą. 
Warunki poddania się są dosyć ciężkie. Szczepy 
te muszą złożyć broń. Maurowie, spotkani w 
promjenu 15 kilometrów od Casablanki z bronią 
w ręku, będą karani więzieniem i grzywną. De: 
legaci wydadzą sprawcow zamachów na Euro- 
pejeczyków, które wywołały okupacyę Casablanki. 
Nie przesądzając wysokości indemnizacyi, którą 
ustanowi rząd morokański, szczepy mają zapła- 
cć 2 miliony franków odszkodowania, „każdy 
szczep w stosunku do długości oporu, stawianego 
Francuzom. Prócz tego Arabowie muszą za 
płacić odszkodowanie za zniszczone roboty por- 
towe. 

Sułtan Abdul-Azis przybył do Rabatu. Po- 
lepszyło to znacznie jego położenie. Zajęcie tego 
świętego miasta, połeżonego w centrum pomię 
dzy południowem i północnem Marokiem, zdecy- 
duje zapewne o losie obydwóch sułtanów. Abdul- 
Azis zdobył się na energię, zmienił ministra 
wojny i spraw zagranicznych, zyskał wiele w 
oczach plemion arabskich. Brat jego Mulaj-Hafid, 
pozbawiony wojska i pieniędzy, nie ugruntował 
jeszcze swej władzy nawet w południowej części 
sułtanatu i wciąż przebywa w Marrakesz. Woj- 
ska jego wyruszyły obecnie pod Casablankę, we- 
dług jednych informacyj, ażeby zacząć walkę z 
wojskami Abdul-Aiza, według innych — przeciw- 
ko Francuzom. 

Dyplomacya francusza skorzysta zapewne z 
pobytu sultana w Rabacie, by wywrzeć na niego 
wpływ pożądany. Może wojska sułtana i wojska 
francuskie rozpoczną wspólną akcyę przeciwko 
buntowniczym szczepom. Sułtan, który stara Się 
o nową pożyczkę we Francyi, będzie, zdaje 
się, powolnym wobec żądań dyplomacyi fran 
cuskiej, 


. Lwów 30 września. 
(30 posiedzenie, III sesyi, VIII peryodu.) 
(Posiedzenie wieczorne) 


„ Na poniedziałkowem wieczornem posiedze- 
niu prowadzono dalszą ogólną dyskusyę nad 


ustawą łowiecką. 


Generalny mowca contra p.Korol powtó- 
rzył raz jeszcze wszystkie zarzuty, jakie po- 
przedni mowcy przeciw projektowi podnosili i 
zakończył, że posłowie ruscy będą głosowali za 
przejściem do porządku dziennego nad przedło- 
żonym projektem. 

Mowca generalny pro p. Adam Jędrze- 
jowicz, odpowiadał na zarzuty mowców 
opozycyjnych. Odpierał szumne słosa o „duchu 


i nadzwyczajne a tem samem, aby odpisy po- 
datków przyznawano już przy szkodach wyno- 
szących przynajmniej jedną czwartą plonu na 
dotyczącej parceli. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi szczegóło- 
wej nad 

ustawą lowiecką. 

Zabrał głos p. Abrahamowiez i 
zwróciwszy uwagę, że uchwalony wczoraj dó 
8. 4 dodatek p. Skołyszewskiego o tworzeniu 
spółek myśliwskich z drobnych właścicieli stoi w 
rążącej sprzeczności z całą ustawą, postawił 
wniossk, aby dalsze paragrafy projektu 
odesłać raz jeszcze do komisyi 
administracyjnej, by dać jej możność 
przystosowania ich do tego uchwalonego dodatku 
wraz z poleceniem, aby sprawę zdała na jednem 
z najbliższych posiedzeń. 

Ten wniosek p. Abrahamowicza wywołał 
burzę. Zerwał się zaraz p. Oleśnieki i chociaż 
jeszcze wczoraj wołał o przejście do porządku 
dziennego nad całą ustawą, dziś w gwałtownych, 
patetycznych słowach przeciw wnioskowi p. 
Abrahamowicza protestował, a posłowie ruscy 
akompaniowali mu ciągłymi okrzykami. P. S ko- 
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odesłania tylko dalszych paragrafów, od piątego 
dc komisyi, a nie całej ustawy; paragrafy od 1 
do 4 są już uchwalone i na tej sesyi nie mogą 
być ani ponownie pod uchwałę poddawane ani 
zmieniane. Ponieważ jednak zadaniem marszałka 
jest nie tylko przewodniczyć, ale także łagodzić 
sprzeczności i doprowadzać do porozumienia, 
więc korzystając ze swego prawa, usuwa 
ustawę łowiecką z porządku 
dziennego i umieści ją jako jedyny 
punkt na posiedzeniu czwartko w em. 

P. Stapiński próbował jeszcze tłumaczyć się, 
że pierwszy wniosek p. Abrahamowicza źle zro- 
zumiał, ks. Pastor wyraził żal z powodu całego 
nieporozumienia, p. Skołyszewski usiłował prze- 
cież wykazać, że były powody do podejrzeń, aż 
wreszcie ks. Stojałowski wyjaśnił, że ta cała 
nawantura* powstała z tego powodu, że p. Abra- 
hamowiez postawił swój wniosek bez poprzednie- 
go porozumienia się klubami, więg się mniejsze 
kluby obraziły. 


Z dalszego porządku dziennego 

w zestawieniu sprawozdania komisyi kolę- 
jowej o wniosku ks. Pastora o poparcie przez 
kraj budować się mającej kolei państwowej Jasło- 
Konieczna, uchwalono oddać w razie budowy tej 
kolei na własność rządu akcyj zakładowych 
jednej z istniejących kolei łokałnych na 500.000 
kor. i starać się o przedłużenie tej kolei do 
Dębicy. 

Do komisyi wykorczej 

wybrano w miejsce p. Bojki, który mandat 
swój złożył, posła Filipa Włodka. Wybrany 
chciał zrzec się wyboru, oznajmiając, że p. Boj- 
ko dlatego właśnie zrezygnował, aby zrobić 
|miejsce dla p. Stapińskiego Ale marszałek zwró- 
'cił mu uwagę, źe nie ma prawa rezygnować z 
| wyboru, ponieważ takie prawo ma tylko ten, 
który należy przynajmniej do dwóch komisyi, a 
on należy dotąd tylko do jednej. 

Na porządek dzienny przyszło prowizo- 
ryum budżetowe na I półrocze 1908, 
ale na prośbę p. Oleśnickiego, który mówił, że 
on i jego przyjaciele nie są przygotowani do dy- 
skusyi — marszałek posiedzenie o pół do pierwszej 
zamknąi, naznaczając następne we czwartek, 
10 rano. 


Sprawy sejmowe. 


Regulamin sejmowy. 


Komisya dla reformy wyborczej w wypra- 
cowanym projekcie regulaminu, wprowadziła jedną 
zmianę w przedłożeniu wydz. krajowego o tym 
przedmiocie. Zmiana ta dotyczy sposobu uchwa- 
lania budżetu. Komisya proponuje mianowicie, 
że rczprawa budżetowa ogólna i szczegółowa, 
wraz z uchwałą finansową, może trwać najdłużej 
5 dni na posiedzeniach, trwających conajmniej 
po 5 godzin. Sejm może jednak na wniosek, po- 
party przez 15 posłów, bez rozprawy uchwalić 
przedłużenie tego termina. Ostatniego dnia roz- 
prawy po upływie 5 godzinnego posiedzenia, 0- 
głosi marszałęk rozprawę budżetową za skończo- 
ną i zarządza głosowamia bez rozprawy nad nie 
uchwalonymi do tego czasu rubrykami dochodów 
i wydatków, oraz nad uchwałą finansową. Zgło- 
szone poprawki, względnie wnioski mniejszości, 
podda marszałek pod głosowanie bez rozprawy 
przed odnośnymi wnioskami komisyi, względnie 
wydziału kraj. Jsdnak sejm może na wniosek, 
poparty przez 15 posłów hez rozprawy uchwalić, 
aby po ogłoszeniu za skończoną rozprawę budże- 
tową, przystąpiono do głosowania w całości 
(en bloc) nad wszystkiemi do tego czasu uchwa- 
lonemi rubrykami dochodów i wydatków, oraz 
nad uchwałą finaasową. W tym wypadku odpa- 
dają zgłoszone wnioski odmienne, z .wyjątkiem 
ewentualaych poprawek sprawozdawcy co do u- 
chwały finansowej. Zastosowanie tych przepisów 
jest dopuszczalne także dla załatwienia prowizo- 
ryum budżetowego, przyczem wyznacza się dwa 
5-godzinne posiedzenia. 
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Peotyey» Kółek roln. 


Zarząd główny Towarz. Kółek rolniczych 
waiósł do sejmu petycyg, w której podnosi wiel- 
kie znaczenie i potrzebę statystyki anadlu ze- 
wnętrznego Galicyi dla prowadzenia samodzielnej 
galicyjskiej polityki handlowej i żąda w tym celu 
wydania ustawy państwowej, zaprowadzającej o- 
bowiązek deklaracyi statystycznej dla obrotu 
wzajemnego między Gacicyą a Śląskiem z jednej 
strony i Galicyą a Bukowiną z drugiej, na wzór 
istniejącej już statystyki wzajemuego obrotu 


łyszewski krótko sprzeciwił się wnioskowi | nA granicy austryacko-węgierskiej. 


p. Abrahamowicza. Natomiast p, Stapiński 


zaraz skorzystał z tego, aby rzucić garść swoich i 


zwykłych pogróżek „panom“ 1 powiedział, że je- 


Regulamin dla sług. 
P. Laskowski zgłosił w komiwyi gotowy re- 


żeli wniosek p. Abrahamowicza zostanie uchwa- |ferat ze sprawozdaniem i projektem ustawy o 


iony, te jemu i jego przyjaciołom nie pozostanie 
nic innego, jak wyjść z sali. Również ks. St o- 
jałowski sprzeciwił się odsyłaniu ustawy 
łowieckiej do komisyi, aby nie wywołać demon- 
stracyi, w obecnej zaostrzonej chwili niepożąda- 
nej. Przyznał jednak mowca, że co do owych 
spółek myśliwskich ma duże wątpliwości 1 oba- 
wia się, że one będą mieć szkodliwy wpływ. 

Zabrał głos ponownie p. Abrahamo- 
wicz, a Rusini i ladowcy zaraz podnieśli 
wrzawę, rzadko słyszaną w tym sejmie. Dopiero 
gdy p. Abrahamowicz donośnym głosem skarcił 
hałasujących „proszę pozwolić mi mówić, bo do 
tego mam prawo“, hałasujący uspokoili się. P. 
Abrahamowicz wykazał, że nie zastosowująć 
dalszych postanowień ustawy do uchwały wczo- 
raj powziętej, naraża się ustawę na to, że nie 
będzie jędnolita i sanscyi nie uzyska. Mowca 
odd do sejmu, a poprzedni mowey mówili dla 
ulicy... 

Wielka wrzawa i zaprzeczenia wśród Ru- 
sinów i radykałów. 

P. Abrahamowicz wyjaśniał dalej, że ko- 
misya administracyjna musiała więc przyjść do 
tego przekonania, że dalsze paragrafy muszą być 
zmienione. Ale potrzeba złej woli, aby z tego 
powodu rzucać insynuacye i wyciągać podejrze- 
mia, że komisya dąży do reasumcyi wczorajszej 
uchwały, Powtarza więc raz jeszcze p. Abraha- 
mowicz, że idzie tu o „przystosowanie dalszych 
paragrafów do powziętej wczoraj uchwały“, 
przez co przeciwnie komisya daje dowód, że tę 
uchwałę przyjmuj: i stawia formalny wniosek, 
aby komisya już na czwartkowem posiedzeniu 
przyszła ze sprawozdaniem. 

P. Jabłoński imieniem lewicy oświad- 
czył, że głosować będzie przeciw wnioskowi p. 
Abrahamowicza. 

P. T. Cieński wyraził zdziwienie, jak 
wniosek p. Abrahamowicza mógł wywołać taki 
opór. Wykazywał też, w ilu punktach trzeba u- 
stawę zmienić, aby Ją przystosować do wczoraj- 
szej uchwały i oświadczył się za wnioskiem p 
Abrahamowiczą. 

Marszałek nr. 
nie wątpi, 


Badeni oświadczył, iż 
że wniosek p. Abrahamowicza żąda 


regulaminie dla sług. Z powodu krótkości sesyi 
sejmowej, sprawcezdamie to mie będzie mogło 
przyjść pod obrady sejmu. 


| | +  _ u< 
Od wydawnictwa 
BS" Przypominamy, Że czas 
odnowić prenumeratę na kwar- 
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h. 


Z kursu społecznego w Przemyślu. 
(24—25 września). 


W numerze wczorajszym przez omyłkę o- 
puszczonym został końcowy ustęp ze sprawozda- 
nia z kursu społecznego w Przemyślu. Podajemy 
go dziś: 

Ostatni a bardzo zajmujący i doniosły re- 
ferat, który wywołał równie zajmującą dyskusyę, 
to referat ks. dr. Kochowskiego o alkoholizmie. 
Wszyscy zebrani, jak wprzód jednogłośnie po- 
tępili bluznierczą działalność Niemojowskiego 
śród ludu i społeczeństwa naszego, tak teraz 
postanowili rozpocząć walkę 2 pijaństwem z ró- 
| Dym zapałem, a w szczególności dołożyć wszel- 
kich starań, by szynki bywały zamykane w so- 
boię od godz. 6 aż do godz. 6 w poniedzia- 
łek rano. 

Przemiówił wreszcie na zakończenie naj- 
przew. ks. arcypasterz. Dziękując i Panu Bogu za 
doprowadzenie do skutku tego tak potrzebne- 
| go w naszych czasach „kursu społecznego" — i 
obecnym za tak chętne, liczne i ofiarne zgroma- 
azenie się na głos jego wezwania, streścił 
w krótkości przedmiot referatów i dyskusyj i za- 
chęcając gorąco do usilnej pracy w omawianych 
kierunkach, udzieli? wszysikim swego arcypaster- 
skizzgo błogostawiensiwa. 


Wracamy z tem wrażeniem, że „kars“ ten 
spełnił swe zadanie nie tylko dla tego, że refe- 
raty były bardzo dobrze przygotowane, ale i dla 
tego — a może i najbardziej dla tego — że się 
cały obracał nie tyle około te or yi, ile raczej 
około pracy i to praktycznej. Takich więcej 


i częściejby trzeba. 
Jeden s uczestników. 


Kronika. 


Lwów, dnia 1 paźdsiernika 1907. 


śńniendąrzyx 


We środę 2 października Leodegara, — Gr. kat. 
Trofyma., Kal. słow, Stanimire. 

Wsycnód słońca 6'06, zachód 5:80. 

We ozwartek 3 października Kandyda M. — Gr. 
kat. Estafa. — KaL słow. Siemana. 

Wsohód słońca 6:08, zachód 528, 

W piątek 4 października Franciszka Serai. — 
Gr kat. Kodrata. — Kal. słow. Bratysława. 

Wschód słońca 6'09, zachód 5'26. 


— Nadanie szlachectwa. Dsisiejszs urzędowa 
„Wiener Zeitung“ ogłusza nadanie p. Antoniemu 
Jaegermanowi, radcy dworu, z okazyi przenie- 
sieuia go w stan spoczynku, dziedzicznego szla- 
chectwa. 

Wielce zaszczytne to odznaczenie jest wyrazem 
u.nania niepomiernych zasług ustępującego szefa dy- 
rekcyi gal. fandussu propinacyjnego, zasług pałożo- 
nych nie tylko w słnżbie urzędniczej, ale i dla kraju 
i społeczeństwa. 

Organizacya zarządu wykupsa prawa propinas- 
cyi, wprowadzonie całej maszyny w ruch i takie po- 
kierowanie niem, Że zamiast przewidywanego niedo- 
boru, fundusz propinacyjny, po pokryciu zaciągniętej 
na spłacenie indemnizacyi pożyczki, odrzuci na po- 
trzeby kraju kilkadziesiąt railionów koron, jest wy- 
łączna zasługą ustępującego dyrektora, Równieź ułn- 
żenie i dojście do skutku ustawy, regulającej sprze” 
daż napojów spirytusowych po zuiesienin prawa pro- 
pinacyi, ustawy, która krajowi p» r. 1910 przyspo* 
rzy roczny dochód kilku milionów Koron, jest dziełem 
wyłącznie p. Jaegermana. 

Ogromną zasługą p. Jaeyermana jest także 
współudział jego w sanacyi gal. Kasy oszczędności, 
Jego energii, jako specyalnie delegowaacgo komisa- 
rza rządowego, zaparciu się i „bywatelskiema poozu- 
ciu, zawdzięcza kraj, że zdołano usunąć w ewym 
czasie grożące gal. Kassie oszczędności po znanych 
wypadkach, niebezpieczeństwa, za 60 się mu prawdzi- 
wa i żywa wdzięczność od społeczeństwa należy, 

Niemałe także zasługi są p. Jaegermana jako 
szefa krajowej Komisyi agrarnej. 

Jakkolwisk ustępuje ze swego stanowiska z po- 
wodu złego stanu zdrowia, spodziewać się należy, że 
po powrocie do zdrowia, «o, da Bóg, rychło nastąpi, 
odda on jeszcze krajowi i społeczeństwu dzięki swej 
cuergii i pracowitości i obywatelakim zapatrywaniom, 
dalsze a równie cenne usłagi, jax dotychczas. 


Skon hr. Adamowej Peteskicj. Z Krze- 
szowić telcgrafują nam: Kartki żałobne, donoszące 0 
skomie hr. Adamowej Potockiej, rozlepiono w mieście 
i parku. U wejścia de hali pałacowej ustaw'ono 
czarne wisko trumny, Zwłoki złożone w wybitej 
kirem hali pałacowej, spoczywają na  katafalku w 
czarnej trumnie, otoczonej światłami i zielenią. 
Zmarła przybrana w czarną sakuię morową trzyma 
krzyż w dłoniach ; rysy twarzy niezmienione, mają 
wyraz wielkiego spokoju. W głosach trumuy usta: 
wiono krzyż 2 masy perłowej z różsńcam zmarłej, 
Przy ołtarzu w hali z obrazem Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej odprawił pierwszą mszę św ka. Slósar- 
czyk proboszcz miejscowy, Do mszy sinżył namiegi- 
nik Potocki, ze swym synem, wnukiem  ziaarłej, 
Podczas mszy obecna była rodzina, dalej w hali 
i przedsionku dużo ludu wiejskiego z okalicy, dziatwa 
z wyższych klas szkół krzeszowiokioh. Drugą mszę 
odprawił ks. Brożek z Zalasa, potem inu! duchuwni. 
Około trumny stosownie do Życzenia wyrażonego 
praed Śmiercią przez zmarłą, niema wieńców ani 
kwiatów. Zewsząd nadchodzą telegramy koadolen- 
cyjne. Zjazd na jutrzejszy pogrzeb zapowiąda się 
nadzwyczaj licznie. 

W dalszym ciąga telegrafują nam: Z powoda 
zgonu hr. Adamowej Potockiej przesłał cesarz na 
ręce p. namiestnika następującą depeszę z osobistym 
podpisem : Bardzo głęboko zasmucony oo tylko otrzy- 
maną wiadomością o Śmierci hr. Katarzyny Poto- 
ckiej, Pańskiej w Bogu spoczywającej matki, wyra- 
żam Pana Moje najgłębsze wapółczucie z owada tej 
pańskiej straty. Franoiszek Józef. 

Arcyksiążę Franoiszek  Werdysand nadesłał 
następujący telegram: Ksieżn» i ja wyrażany 
Waszej Ekscelencyi i Pani Horabinie najgorętsze i 
najgłębsze współczucie ź powodu tak ciężkiej straty, 
jakiej Państwo doznaliście, 

Mrcyks. Leopold Salvator telegrafował: Z po- 
powodu śmierci Pańskiej Czeigodnej Matki, zasyła 
aroyksiężna Blanka i ja Panu i rodziuie wyrazy 
najszczerszego współczucia, 

Dalej nadeszły telegrainy  kondolencyjne: ed 
ministra spraw zagranicznych bar. Aehreuthala, mi- 
nistra Korytowskiego, arcybiskupów Bilczawskiego | 
Szeptyckiego, Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
radcy dwora Krechowieckiego, redakcyi „Gazety 
Lwowskiej“. 

Prezydent ministrów baron Baok talegiatował : 
Dotknięty najboleśniej otrzymaną wiadomością o 
śraierci pańskiej czocigodnej matki spieszą s wyraże- 
niem tak od siebie, jak od mojej żony najszczerazego 
współczucia i z zapewnieniem, że odczawamy w całej 
pełni ciężką stratę, jaka Waszą Kkscolenoyę dotknęła 
i bierzemy najgorętszy udział w smutku, 

Dalej nadeszły telegramy  Kondolencyjne: od 
marszałka hr. Stanisława Badeniego, Antoniego Wo- 
dziekiego, prez. Lea, wiceprezydenta hr. Łnzaia imie- 
niem urzędników namiesinictwa, hofrata Dembow- 
skiego imieniem krajowej rady szkolnej, posłów Sta- 
duickiego, Pinińskiego, Bobrzyńskiego, Pastora imie- 
niem klubów sejmowych, od ozłonków sejmowego 
klabu rolniczego, od Exo. Dunajewskiego, dra Micha- 
ła Bobrzyńskiego, księżnej Walery Windischgraetz 
z Sarosz Patak, hr. Kazimierzostwa Badenich, ochmi- 
strza dworu Chołoniewskiego, dyrektora kolei Pół- 
nocnej Banhansa, Rady miasta Lwowa, komendaaia 
korpusu w Krakowie Steinberga i w. i. 

Na depeszę kondolene;jną sejmu odpowiedział 
na ręce marszałka krajowego namiestnik hr. Potocki 
jak następuje: Głęboko wzruszony dowodem żalu i 
pamięci dla mojej matki, która całem swojem ży- 
ciem, przykładem i napomnieniem wzywała do od- 
dania się służbie dla kraju, upraszam Waszą Eksce- 
lencyę, aby chciał być tłumaczem moich gorących 
uozuć wdzięczności wobec całego sejmu. 

Nadeszły dalej depesze kondolencyjne od członków 
sejmowego klubu autonomistów, od rektora Demblń- 
skiego imieniu senatu akademickiego i całego uni- 
wersytetn lwowskiego, ed rektora Politechniki, od 
szefa sokoyi w prezydyam rad ministrów Siegharta, 
od wiela posłów sejmowych i do rady państwa, od 
radakcyi „Czasu“, od rozmaitych instytacyj i setki 
innych. 

Jutro w dzień pogrzebu już od godz. 6 rano 


rozpoczną się nabożeństwa. Przybycie swe zapowie- 
dzieli ks. kardynał Puzyna i biskup Nowak. Kardy- 
nał odprawi mszę św. przy zwłokach. % powodu 
objawionego przez zmarłą przed śmiercią życzenia, 
nie będzie na pogrzebie przemówień, Odchodzący z 
Krakowa o 7 min. 18 rano pociąg pospieszny za- 
trzyma się w Krzeszowicach. 


— JE. dr. Biliński, gubernator Banku austro- 
węgierskiego, podezas ostatniej podróży do Buda- 
pesztu, silnie się zaziębił i skutkiem tego musi sa- 
niechać przyjazdu do Lwowa celem wzięcia udziału 
w obradach sejmowych. 


Mianowania. Kraj. dyrekeya skarbu zamia- 
nowała zarządoaimi podatk. w IX randze, ofcyałów : 
W. Zakrzewskiego, K. Labowieckiego, M. Rewako- 
wioza i J. Mazurkiewiera. 


— Z żandarmoryi. Podpałkownik Teoder Ru- 
dziński, z kraj. komendy żandarmeryi ur. 6 we 
Lwowie, przy sposobności przejścia w stan spoczynku 
otrzymał Krzyż kawalerski ordera  Franoiszka 
Józefa, 

Cosarz nadał komendantowi posterunku żandar- 
meryi, tyt. wachmistrzowi Fr. Zyzakowi we Lwowie 
srebrny krzyź zasługi z koroną, za uratowanie z na- 
rażeniem własnego Życia trojga dzieci z płomieni, 


iAromika iwo waka. 


>< Pogrzeb śp. H. Rewakowicza odbędzie 
się we środę o godz. 3 popoł., kondukt tałobny wy- 
ruszy z domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 79 na omen- 
tərz łyczakowski. 

Komitet obywatelski, utworzony celem oddania 
ostatniej posługi śp. Hearykowi Rewakowiczywi, ną 
posiedzeniu wezorajszsem pod przewodnictwem wicepr. 
Neumanna, uehwalił : 1. porozumieć się s radą miej- 
ską, której áp. zmarły był członkiem od lat 26, eo 
do urządzenia pogrzebu; 2. utworzyć fandusz im. H. 
Rewakowieza doraźnej pomocy dla biednych uczniów 
z datków, które wpłyną przy podpisywaniu kart T. 
S. L na ogólny wieniec i z kwot na ten cel skła- 
danych; 8. wydać osobne nuwiadomienie pośmierine 
inieniam komitetu, z wozwaaiem do udziała w po- 
grzebie ; 4, wezwać instytucye i stowarzyszenia, pra- 
guące wziąć udział w pogrzebie, do zgłaszania się 
dziś w godz. między 3 popoł. a 7 wieczorem w sali 
posiedzeń magistratu i później podczas posiedzenia 
komitatn wykouawozego; 5 upowaźnić dra Tadeusza 
Dweruokiego do przemówienia imieniem komitetu 
obywatelskiego. 

Karty T. S. L. na wieniec podpisywać można 
w handla p. Bromilskiego, w Księgarni Polskiej, w 
Kasie Zaliczkowej i w handlu p. Csarneekiego (ul. 
łyczakowska 17). Na fundusz im. Rewakowicza do- 
raźnej pomocy dla biednych uoaniów, zgłoszono Ba 
posiedzeniu komitetu datki w ogólnej kwocie 305 k. 

Współadział w pogrzebie zapowiedziały : Tow. 
dziennikarzy in eorpore, ochotnicze straże pożarne 
powiata lwowskiego, Tow. śpiewackie „Eocho“, Stow, 
„Skała* ze sztandarem, Komitet Pracy Oświatowej 
im. Maryi Wysłonchowej. 

Sokół ogłasza: Celem wzięcia udziałe w po- 
grzebie śp. Hearyka Rewakowioza, długoletniego 
ononka i bardzo zasłużonego dla sprawy gsokolej — 
zbiorą się druhowie wszystkich gniazd  sokolich 
lwowskich w mundurach we środę dnia 2 paździer- 
nika b. r, w gmachu „Sokoła-Maciersy* o godz. 2 
popołudnia. 

Komitet obywatelski wydał następującą ode- 
zwę: Przestało bić wielkie i czyste serce! Zmarł 
mąż hartownych zasad, nieustraszonej odwagi prse- 
konań i czystego, jak łsa, charakterni Z szeregów 
aaszych ubyć wytrwały, a uiwie publicznej niespo- 
żyty pracowuik, który młodzieńcem staną? u wyłomu 
i suszczytnege, ale ciężkiego posterunku nie osościł 
do ostatniego tchnienia — ani na ehwilę! Ukochaw- 
8y Ojczyzuę i Naród, ałażył im myślą i czynem, 
słowem i plórem, cierpieniem i nadzieją, walką i 
miłością — słowem całym sobą! Żył nie dla siebie, 
ale dla wielkiej idei, w którą ułezłomaie wierzył! 
To też śmierć Jego wywołuje głęboki żal u wszyat- 
kich, bez różnicy przekonań i zasad. Chcąc żałobie 
tej godny da: wyra, Komitet obywatuiski zaprasza 
wszystkie stowarzyszenia i korporacya, inatytuoye i 


najszsrszy Ogół obywatelstwa do ułożeala hołdu 
zmarłemu, przez gromadne oddanie Mu ostatniej 
posługi. 


>< Profesor dr. W. Bylieki powrócił do 
Lwowa. 

>< Bada m. Lwewa odbądsie posiodsenie 
ozwartek 8 bia, o godzinie 6 wieczór. 


Z malusta. Wczoraj wieczorem aresztowano na 
ul. Karola Ludwika czterech akademików izraelitów, 
którsy w brutalny sposób mapastowali przechodzące 
przez ulicę kobiety, Aresstowanych: H. Brilla, K. 
Epsteina, B, Fiskolsteina i I. Rollers, odprowadzono 
na inspekcyę policyjną, skąd po spisaniu ich nazwisk 
wypuszczono Ra wolność. 


> Promecya doktorska Duś o 12 w po- 
łudnie odbyła się w aul: uniworsytetu pramocya na 
dokteru medycyny sub sumiaig aaspiclis imperatwris 
Zdzisława Tomaszewskiego, 


Z Towarzystwa dslonalkarsy polskich. 
Wydział Tow. dzieanikarsy polskich uchwalił na 
wezorajstem posiedzeniu jednogłośnie, z powodu uxo- 
nn śp. H»nryka Rewakowicza, wysłsó na ręce rs- 
dakcyl glKuryera lwowskiego* pisme XondoleRcj jas, 
wziąć gromialny udział w pogrzebie z wieńcam, &- 
wentualuie samiast wieńca, przeznaczyć 50 Koron 
na cel publiczny w porozumieniu s komit.tea oby- 
watelskim oznaczyć się mający, a wreszoje wezwać 
wszystkich kolegów do jak najliczniejszego udziału 
w pozrsebie. 

Z powodu skona ép. Kałarzyny Adamowej Po- 
toakiej, uchwalił wydział jednogłośnie, wysłać na 
ręce namiestnika pismo kondolencyjne, oraz wydele- 
gował prezesa i sekretarza do wzięcia udziała w 
pogrzebie. 

W końca uchwalono jednogłośnie wyrazić kon- 
dolencyę dyrektorowi kolei państwowych, radoy dwo- 
ru p. Rybiokiemn, z powodu śmierci śp. ojca jego. 


x  Petycya aplikantów rachunkowych wydziała 
kraj. o polepszenie byta i przyspieszenie awansu, 
który teraz jest bardzo powolny, znajduje stę w ręku 
komisyi budżeiowej, ktora, jak się spodziewać na- 
leży, sprawę tę załatwi pomyślnie. Ohodsi ta bn- 
wiem nie tylko o samych aplikantów, ale o wszyst- 
kloh niższych urzędników rachunkowych i manipula- 
cyjnych, którzy są najgorzej sytuowani, a z drugiej 
struny uginają się pod nawałem pracy, gdyż w sto- 
sunku do obecnych zwiększonych czynności urzędo - 
wych, jest pracowników w wydziale kraj. stanowczo 
za mało. Prey dokonanej na wiosnę br. reznlacyi 
płac uzyskali podwyższenie pensyj wszysoy inni 
wyżsi urzędnicy, a nawet służba. Natomiast pomi- 
mięto najmłodszych pracowników, których pobory są, 
w ozaszch obecnej niesłychanej drożyzny, niepropore 
oyonalnie niskie, 

>< Zgromadzenie delegatów zwiąskowych 
powiatowych kas chorych w Galisyi i Bukowinie 
odbędzie się dnia 27 bm. (niedziela) o godzinie 10 
przed południem w sali obrad Zakładu ubeapieese- 
nia robotników od wypadków wə Lwowie przy ul. 
Brajerowskiej I, 16 z następującym porządkiem dzien- 
uym: 1) Sprawozdanie protokołu ebrad XIX zgroma- 
dzenia, 2) spiawezdanie z czynności i zamknięcie 


w 
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rachanków Związkn za r. 1906, 3) oznaczenie 
wkładki związkowej, 4) wnioski kas związkowych, 

> Nadzwyczajny pociąg. Ponieważ z okazyi 
pogrsebn śp. hr. Adamowej Potockiej spodziewana 
jest większa licsba podróżnych, udających aię na po- 
grzek de Krzeszowic, odjedzie dzisiaj około 11 wie- 
ozór osobny pociąg, który przybędzie do Krakowa w 
środę o 7 rano, a około 9 rano odjedsia z Krakowa 
do Kraeazowio. 

>< Echa demonstracyj ruskich.  Wosoraj 
prsed zwykłym trybunałem stanęli Zachar Teśluk, 
dystaryusz „Dnistru* i Iwan Geciów, słuchacz tech- 
niki, oske:żeni o to, iż na dniu 7 lutego br. po 
zgromadzenin w sprawie borby na uniwersytecie, 
poszli z tłumom na ul. Batorego pod sąd, aby 
aresztowanym studentom urządzić owaoję, » gdy 
policya ich wstrzymało, stawili opór temu i przedzie- 
rali się przez kordon. Pe przesłuchaniu świadków 
skazano Teśluka na 5 dni aresztn z zamianą na 
grzywnę 16 kor., a Gwciowa na 2 dni aresztu z za- 
miang na grzywnę 6 k. Ziaocznie skazano Iwnua 
Zdana i Józefa Boerkę, którry na rosprawę się nie 
stawili, kaźdego na 5 dni aresztu z samianą na 15 
kor. grzywny. 


>< Blub. W sobotę 38 zm. pobłogosławiony zo- 
stał 7 viązek małżeński między p. Władysławe a Jor 
dan Rozwadowskim, synem p. Franciszka Rozwa 
dowakiego, zastępcy prezesa galio, Towarz. kredyto- 
wego ziemskiego, i Maryi z Wiktorów, z panną Ja- 
niną Olszewska, córką Leona i Jadwigi s Niesiołow- 
skich. Po ślubie podejmowali pp. Olszewscy gości 
weselnych śniadaniew w salach Kasyna narod., pod- 
czas którego wygłoszono wiele pięknych toastów. W 
tej uroczystości weseluej brały udział rodzimy i re- 
prezentanci rodzin pp. Grodziekich, hr. Kouarskich, 
Nanowskich, Nikorowiczów, Olszewskich, Paparów, 
BRosw: dowskich, Smoleńskich, Szawłowskich, Wikto- 
rów i Ziętarskich. 


>< Strajk Razewy trwa dalej i robotnicy ga: 
zewni miejskiej uporczywie przyrzukają sobie wytrwać 
jak nujdłażej, do czasu, kiedy dyrekoya gazowni 
i miasto nie przysnają im podwyźnzeń, żądanych w 
przedłożonym momoryale. Wozoraj była deputacya 
robotników u wiceprez. miasta dr. T. Rutowskiege, 
który ich przyjął dość ostro i zaznaczył, jak to dziś 
nawet afiszami, porozlepianymi po rogach ulic, gło: 
85000, iż dziwi się, że robotnicy uciskają się do 
interwenoy: „Zwiąsku katolickich robotników“, gdy 
mają we Lwowie p. Hudeca, któremu „sprawy robot- 
nicze leżą gorąco na sercu“ i który każdego pośred 
niezenia chętnieby się podjął, Wprost wierzyć się nie 
chce, aby p. wiceprezydent rzeczywiście coś podobnego 
powiedział. 

Na rasie w mieście cieranośc; prawie egipskie, 
pozapalano wprawdzie wieczorem latarnie, ale nie 
wszystkie. W bocznych ulicach prawie żadnych świa- 
teł nie było np. na al. Fredry, Ścieżkowej, Klono 
wicza i Miłkowskiego. Równie wuteśnie jak w nie- 
dzielę pogaszono latarnie i wozoraj; pozostały tylko 
nieliczne, oświetlające narożniki większych ulic. W 
mieście ruch maniejszy wieczorem, a ciemności dały 
sposobność rozmaitym „Don Juanom* Żydowskim do 
popisów swego bohaterstwa. 

Btrajkujący zaczynają się imać teroro, W ul. 
Opata Hofmana para stadeatów pozapulało nad wie- 
Gzorem latarnie. Gdy to zobaczyli robotnicy strajku - 
jący. Którzy od piątku włóczą się bezczynnie pa 
ulicach, rzacili się ma nich i paru gimnazyastów 
dotkliwie pobili. 


W gasowni miejskiej wre ruch gorączkowy, 


Pnszczone wczoraj w ruch więcej maszyn, a przy 
nich pracuja personal urzędniczy i techniczny ga- 
gowni, oraz trochą robotników i etrażacy. Dziś 


oświetlenie ma być znacznie lepsze, bo wyproduko 
wano anaczną ilość gazu. Funkcye latarników speł- 
niają dalej strażucy i kilkunastn świeżo przyjętych 
do pracy ludzi, Miasto, ze waglęia na niesłuszne 
żądania strajkujących, nie chce przyznać robotaikom 
żadnego dalszego podwyśssenia płacy, a w razie 
gdyby robotmicy nie powrócili w najbliższym czacie 
do preoy, poprzyjmuja nowych robotników. Z po- 
wodu strajku wynikają dla miasta duże straty mate- 
ryalne. 
Kronika krajowa. 


P. Stapiński o strojach ludowych. W 
bardzo niezwykły sposób tłómaczy „Przyjaciel Ludu* 
genezę strojów ludowych. Oto dosłowna z niego Oy: 
tata: „Dlaczego są różne stroje? W dawnych wie- 
kach każdy właściciel wsi miał niewolników, którzy 
gmuszeni byli nostć takie ubrania, jakie im ich pau 
przepisał, To też każdy właściciel wsi pozuawał 
swoich niewoluików p' ubraniach, czy to na ws, 
osy w mieście, czy też zdsiekolwiek indziej. I do 
dzłó duia (ua posząika XX-go wieko) iatnieją jesz- 
ese pomiędzy ludem wiejskim, jak najwyraźniejse» 
ślady niewolniczych nbrań, bo prawie w każiej wa 
moszą cię (ubierają się) inaczej uietylko chłopi, ale 
także i kobiety“. 

Z Rymanowa piszą: Dwudniowy meeting 
Towarzystwa jazdy konnej w Rymanowie minął 
wśród wymarzonej pegody, jaką tylko nasza, polska 
jesień przynieść meże. Program pierwszego dnia v- 
bejmował pięć, dragiego sześć punktów. Najwięcej 
zwycięstw, po dwa, odniosły stajnie panów : podp. 
Lsttnera, Leszka Dydyńskieg» i Miecz, Em' owicz: 
Olou wyścigów stanowiła rozegrana drugiego dula 
nagroda rządowa, zdobył ją „Barbar* podpor. R. 
Osadzińskiego, dosiadeny praez por. Brsoznwskieg» 
przed „Raczą* roim. Hugelina i „Tangerszen" pod 
porucznika Lettnera. 


karomika powszechna., 


s Józefowie hr. Potoccy zamier:ają w zbl! 
żającym się sezonie zimowy u prowadzić, za pczv- 
kładem roku ubiegłego, dotn otwarty w Petersburgu. 
W tym celu wynajęli pałac V. Dervizów na wy- 
brzeżn Angielskiem nad Newą. 

Herman Sudermann obchodzi dzić uroczy- 
stość 50 urodzin, Ka uczczenia jej wiadeński Burg- 
thuater wystawia cykl jego jednoaktówek „Róże”, a 
księgania Cony puściła w świat 100 wydanie słya - 
nej sadermanowskiej powieści „Kama Troska”, któ- 
ra pierwszy raz ukazała się w r. 1887. 


$ Leopold Woelfing. Donosiliśmy jub wero- 
raj, że Leopold Woelfliug watępuje w naju Saai 
czasie w powtórne związki małżeńskie, Z córką $43- 
kiego rentiera, panną Mazdaleną Ritter £ Pollimiiz, 
zamieszkałą w Regeasdorfie ua Ślązku, Woelfling 
jeszcze za czasu pożycia swego 2 Wilhelminą Ads- 
mowicz, poznał przypadkowo w podróży piękaą poa- 
nę Ritter, która uęła go miezwykłą ałodyotą obej- 
ścia i miepospolitą . inteligencyą. W miarę blińszego 
poznania  Butterównej, b. arcyksiążę coraz więcej 
zajmować się nią zaczynał, zwłaszcza, ġ2 równocże- 
śnie żona jego Wilhelmina, oddana kaltowi „szłowie- 
ka natury“ | usiłająca coraz anergiozniej nakłan' ać 
męża do tego sposobu życia, traciła z dniem każ- 
dym resztki jego przywiązania, Woelfling  korzysleł 
z kaśdej dłużej trwającej nieobecności swej żony, 
aby spędzać czas w towarzystwie żywej, inteligentusj 
i niezmiernie dowcipnej panny Ritter. Pełen oehoty 
do życia i pogody ducha członek możnej dynasty!, 
soraz głośniej mówić zaczął 6 tam, Że przy boku 
swej żony, dla której poświęcił wszystko, 60 ma 


—L—L>+MoLLLLLLL sss Les c cp NIN NN W ZZO 


jaklem marzył. Gdy sprawa rozwodowa z Adamowi- 
ózówną zdecydowaną została, pani Woelfilngowa z 
początku sprzeciwiała się rozwodowi w bardzo sta- 
nowczy sposób, ostatecznie jednak z uwagi, że nie 
chciała zerwać ze swym trybem Życia „na łonie na- 
tury“, sąd orzekł rozwód s jej wyłącznia winy. Po 
rozwodzie pani Woelfliog-Adamowicz wyjechała do 
sióstr swych do Wiednia, podczas gdy b. jej mał- 
źone£ udał się w podróż. W Paryżu nastąpiło spo- 
tk-nie się jego s Bbitterówną i jej ojoam, podczas 
któzego doszło do ostatecznego porozumienia się 00 
do małżeństwa. Ślnb cywilny odbyć się ma w drugim 
tygodniu paźśimiernika, Woelśling, będący, jak wia- 
domo, obywatelum szwajcarskim, zamierza w dalszym 
ciągu zamieszkać w Szwajoaryi. 

8 Signora Teselli. Dzienniki herlińskie dowia- 
dują się, iż król saski dotychczas ani przez posel- 
stwo reymakie ani przes konsulat florencki nie przed- 
sięwsiął żadnych kroków celem odebrania księżniczki 
Pit Moniki. O przyszłych zamiarach króla w tym 
waględzie vie mie wiadomo. W Floreucyi przypuszcza 
ją, iż pani Toselli w przyszłości nie będzie odgry- 
wała roli lwicy broniącej młodych — przeniesie nad 
pełną temperamentu kreacyę aktorską 
płacane jej przes dwór saski, 
towarzystwa stanęła 
ona, ani Toselli nie 
towarzyskich. Małżeństwo bowiem hr. Montignoso 
uważają sfery florencki za nieprawne. Toselli pisał 
do Loadynn po papiery ślubne, by się wylegitymo 
wać, iá związek małżeński zawaity jest prawnie. O 
Toselli w Florencyi wyrażają się ludzie uszczypli 
wie. Jen on „povero figliolo*, eadowne dziecko, któ- 
re atanowozo zawiodło oczekiwania w nim pokłada- 
ne. Młoda para zajechała w Florencyi do hotelu 
Aurora; na tournés koncertowe Toselli się w tym 
rokn nie uda, zimo spędzi wras z żoną w Fiesole, 


"lo, iż hr. Montignoso nie chca wydać małej 
księżniczki, tłumaczą osoby dobrze poinformowane 
tem, iż Loniza chce z jednej strony jako  bolejąca 
matka, podziałać na rycerskie uczucia i sontymón- 
talizm publicznej opinii, 2 dragiej zaś strony trzyma 
Pię Monikę, jako zastaw. Król saski mógłby dziecko 
odebrać wyrokiem procesu we Włoszech 1 postano 
wieniem najwyżazego trybunała drezdeńskiego; py- 
tanie jednak, czy sąd włoski usnałby wyrok trybu- 
nału drezdeńskiego. Prawdopodobnie kościelne mał 
żeństwo króla s hr, Montignoso zostanie przez pa- 
pieża zupełnie rozwiązane. A mówią, iż ostatnia 
idylla hrabiny nie potrwa dłużej niż pół roku. Je- 
den z dziennikarzy fiorenckich mówił z  Tosellim, 
który oświadczył, iż hr. Montignoso jest dobrą żoną 
i matką, tylko była bardzo nieszczęśliwa, a on (tj. 
Tosell') jest na razie w pożyciu bardzo Bzczęśliwy. 

§ Bosacką Gazeta. Maksym Gorki wprowadził 
do literatury typowych rosyjskich wagabandów, „bo- 
Baków” i typ ten rychło w literaturze rosyjskiej sna 
lasł prawo obywatelstwa. Społeczeństwo zajęło się 
nimi żywo, a następcy Gorkiego w tym kierunku 
zyskają sobie duša powodzenie. Jeden z moskiew- 
akich wydawców licząc na sukces materyalny, począł 
wydawać „Bosacką Głazetę* („Hossackaja Gazeta"). 
Współpracownikami jej są głównie żebracy, waga- 
bondsi, włóczęgi, dziewczęta uliczne a nowe ozaso- 
pismo podaje opowiadania tych „byłych ludzi", 
wspomnienia icb, spowiedzie, pieśni itd, Wieln po- 
lcystów również zostało wapółpracownikami pisma. 
Jakić zesłany na Syboryą morderca, który żonę za: 
bił w dzień ślubu, przysłał redakcyi swój pamiętnik. 
Pismo jest ilustrowane, podaje wnętrza spelunek, ja 
skiń zbrodui, portrety włószęgów i t. d. Na 
ma powodzenie, literackiej 
ute brak, 


razia 


u treści pismu temu 


kich artysivczno-iteracki 


* Wykład o Michale Aniele (z demonstra 
cyami) wypowie p. Sokalski z Florencyi jntro we 
środę o 7 wiecz, w sali ratuszowej, Bilety do naby- 
cła w Księgarni Śnsyfarta, w dzień wykładu przy 
kasie. 


* „W malym donaka”, trzysktowa sztuka Te- 
deusza Battnera, grana na wszyskich scenach pol- 
skich z dużem powodzeniem, zostanie w najkrótszym 
czasie wystawiona ma scenie wiedeńskiego Volkste- 
atru. Obecnie „W małym domkn* wznowił teatr 
krakowski, T. Rittnor jako dramaturg znany jest 
już publiezności wiedeńskiej. Przed dwoma laty gra- 
no w jedaym z teatrów dramacik jego p. t. „Są- 
siadka“, 


Me PAPŁFUAT AWwoyakkt sze LOKKTU MiolsKiogo. 


We środę „Budowniczy Solmes*, Ibsena. 

We czwartek „Tossa“ Pucciniego; występ p. 
Ruszkowskiej i Dianiego. 

W piątek „Budowniczy Solnes" 

W sobotę o pół do 4 popoi. „Śluby panieńskie" 
Fredry; wieczór o poł do 8 „Opowieści Hoffmana", 
występ p. Hohuss i FO 

W niedzielę o p do 4 popol „Baron cygański 
o pół do 8 MO: „Lilla Wenada*. 

W poniedziałek „Budowni zy Solnes“, 

we wtorek „Wesoła wdówka“ z p Miłlowską. 

W środę „W szponech' Berneteina. Występ p. 

We czwartok po raz pierwszy „Andrzej Che- 
nier“ opera Giordana, występ p. Bohusu i p. Dygasa. 


Rypoctuwr tewirn u maLowskioco. 

W środę „Cenzor moralności" Nikorowicza. 

W czwartek „Szkola“ Kaweskiego. 

W piątek „Oeuzor moralności'* Nixorowicza. 

W sobotę premiera „Przemysł pani Warren* 
Shawa. 

W niedzielę po południu ,Piagtowie* Marcinow- 
skiej, wieczór „Szkoła Kaweckiego. 


zm Z A MADE A UV Z 

— W Łodzi dv składu uptecznego Biełousa 
przy ul. Nowowiejskiej; wessło kilku bandytów, któ- 
rzy zabrali z kasy podręcznej kilkanaście rubli; gdy 
wychodzili nadszedł patrol, który dał ognia do na- 
pastników; padł trapom na miejscu Władysław Za- 
łocha, który był uczestnikiem zamachu na straźni- 
ków w Radogoszczy; drugiego napastnika uwięziono, 
inui uoiekli. 


Z całego Świata. 

Budapeszt. Jak donoszą z Osieka, suma zde- 
frandowana przez dyrektora Kasy oszczędności w 
Niemieo- urkowicach wynosi pół miliona koron, 
Także kilka inatytucyj finansowych austryackich jest 
saangażowanych z powodu npadłości Kasy. 

Bresno. Dzisiejsze dzienniki donoszą, że nie 
jest rzeczą wyklaczoną, iż król saski Fryderyk Au- 
gost zawrze niebawem ponowne śluby małżeńskie, 
W kołach: dworskich wymieniają jedną z księżatczek 
pruskich, jako przyszłą królową, 

Odessa. Ministerynm oświaty poleciło podać 
się do dymisyi profesorowi uniwersyteta noworosyje 
skiego, Kamieńskiema, który pomimo wielokrotnych 
prośb ambasady niemieckiej nie zwrócił dotąd poży- 
czonych przed wielu laty s muzeum berlińskiego 
cennych kolekoyj botanicznych, Postępowanie to usuało 
miuisteryam sa niegodne profesora uniwersytetu 
cesarskiego. 

Belgrad. Dzienniki tutejsze zsoewainją, że ca- 
ła awantura z obu Nowakowiosaw! Zostala wywo- 
łana przez policyę, Dzieaniki przytaczają liczne 


było niegdyś drożiem i śweliło drogę Świetnej prey- | szesegóły, z Btórych wynika, że Nowakowicze zostali 
sałości, nie znalazł tego zadowolenia i szczęścia, o| zamordowani, a nie popełnili samobójstwa. 


apanaże wy- | pełne zbytku. 

W Filorencyi opinia| , Pociąg toczy się po równinie prowanaalskiej 

przeciw hr. Montignoso i ani | więcej brzydkiej niż pięknej. Aż do pobliża VE- 
będą przyjmywani w kołach |Bterel droga, wiodąca do ostatniego z rajów 


MAŁY FEJLETON. 


Klaudya Farrere. 
SYGNAŁ ALARMOWY. 


Karol Selves, ukończony od wczoraj „baka- 
łarz i mówca“ przybył do Tulonu, aby wsiąść na 
pociąg, który szedł do Monte-Carlo. W kieszeni 
brzęczało mu piętnaście luidorów —  wspaniało- 
myślność rodzicielska z okazyi doskonałego zda- 
nia egzaminu. Miły, dobry chłopak, w wieku lat 
ośmnastu, z twarzą młodej dziewczyny i oczami 
pazia. Pełen elegancyi w tualecie: ubiera się 
przecież w Cannes u krawca dworu ksią- 
żęcego. 

Oficyalnie Karol Selves jedzie właściwie 1o 
Nicei, zaproszony przez swego kolegę, aby spę- 
dzić dwadzieścia cztery godziny w willi Mont- 
Boron. 

W rzeczywistości jednak chwyta się tej je- 
dynej okazyi, aby urzeczywistnić swoje marzenia: 
pokryjomu udaje się do Monte-Carlo, gdzie go 
nieprzepartą siłą ciągnie złota pokusa i miasto 


ziemskich, nie jest wcale czarująca. 

Piętnaście luidorów... Zapewne, nie jest to 
bogactwo — tembardziej dla Karola Selves. Ale 
cóż robić! Wydawane tak codzień, utworzyłyby 
sto tysięcy franków renty... Byłoby z czego uży- 
wać — rulety, trente et quarante; przechadzać 
się wzdłuż melancholijnych wybrzeży Cap Martin, 
z tą miodzieńczą, pełną uśmiechu melancholią w 
duszy i tęsknotą ku miłości; a potem pójść na 
obiad samemu — lub we dwoje — 
hotelu de Paris, gdzie cienkie obrusy zasypane 
są zbytkownie przepysznemi fijołkami... Karol 
Selves kocha się w tych rzeczach zbytku i wy- 
tworności, rzeczach, które nie są konieczne, lecz 
właśnie dlatego stokroć dla niego cenniejsze. 

Pociąg sunie się ciągle — wolno. Karol 
Selves, zmęczony wcsorajszym egzaminem i całą 
następną nocą, — zasypia. 

...Carnoules... 
pael... Agay.. 

W Agay otwierają się drzwi wagonu. Ktoś 
wchodzi i siada naprzeciw śpiącego — ktoś bar- 
dzo skory do pogardy, bo ani jednego Spojrze: 
nia nie rzuca na świeże, gładkie policzki mło- 
dego chłopca, ani na te pełne słodyczy oczy, 
rzęsami po- 


na werandę 


Arcs... Fréjus.. Saint Ra- 


które odgaduje się pod ciemnemi 
wiek. 

.. Cannes... Antibes... Nicea... 

Przy wjeździe na stacyę zgiełk. Zbudzony 
ruchem Karol Selves, zrywa się na równe nogi 
i dopiero teraz spostrzega, że ma sąsiada — nie 
— sąsiadkę — śliczną sąsiadkę | 

Skąd on ją zna? zna napewno tę szczu 
płą, zgrabną figurę, te ruchy nierówne, jakby 
małej dziewczynki, która ma jeszcze chęć ska- 
kać przez sznur... i te małe zmysłowe ustecz- 
ca... Nagle przypomina sobie; to jest panna 
Vóga, sławna artystka | Karol Selves zna ją 
doskonale. Widział ją dwa razy na scenie w jej 
najlepszych rolach, raz w Tulonie, drugi raz w 
Marsylii. Potem często wpatrywał się w jej 
fotografie, na pierwszych stronicach pism illu- 
strowanych, lub za oknami sklepów. 


Karol Selves prawie wzruszony, nie spa- 
szczą oczu z artystki, która nie zwraca na nie- 
go najmniejszej uwagi. Rzeczywistość — o któ- 
rej nawet nie marzył, uderza go przedewszyst- 
kiem to, iż widzi, że panna Vóga jest istotą z 
krwi i kości jak wszyscy inni ludzie. Dotąd — 
w odległości i atmosferze teatralnej wydawała 
mu się zjawiskiem  nieziemskiem, bezcielesnem, 
jakby magicznem połączeniem barwy, dźwięku, 
śmiechu i błyskotek, ale tu, w wagonie pełnym 
światła słonecznego, artystka zamienia się mo- 
mentalnie w kobietę... Słowem, w kobietę pełną 
wdzięku i ponęty... [ Karol Selves wyobraża so- 
bie ją w swoich ramionach, z ustami przy jego 
ustach... 

Moj Boże! czemże są te piętnaście luido- 
rów. Czuje się w tej chwili małym, mizernym 
chłopcem i nie śmie niemal na nią spojrzeć. Aby 
dodać sobie odwagi, udaje, że z wielkiem  zaję- 
ciem wpatruje się w błękitne morze, które nie- 
mal muska o pociąg... 

— Monte Carlo... 

Karol Selves wysiada. Zbieg okoliczności 
bardzo miły, panno Vóga wysiadła także. 


Godzina dziesiąta — Karol Selves wchodzi 
do kasyna, które jest ostatecznym celem jego 
programu. Dzień minął szybko, jak sen; prze- 
chadzka po ogrodzie i tarasach, kawa u Rum- 
pelmayera, wypoczynek na słońcu pośród pinij 
i ciepłego, wieczornego wiatru, obiad pełen 
kwiecia... 

Obiad pełen kwiecia, ale samotay? Karol 
Selves przypomina sobie pewne kapryśne usta i 
talię, którąby można objąć dwoma palcami... 


Kasyno jest w owych czasach puste. Sezon 
nie rozpoczął się jeszcze. Szkoda. W zimie było- 
by więcej do widzenia. Ale cóż robió. Karol 
Selves i tak jest zadowolony i oczarowany. 

Zresztą, złoto się przesypuje jak zawsze na 
zielonych stołach i upaja oczy nowicyuszów. 

Karol Selves machinalnie dotyka w kie- 
szonce od kamizelki swojej fortuny. Wyimuje 
dziesięć luidorów, pięć zostaje jeszcze... Można 
zaryzykować |... 

Właśnie jeden » graczów podnosi się, Ka- 
rol Selves zajmuje jego miejsce i namyśliwszy 
się chwilę, stawia pierwszego  luidora — na 


rouge. 

— Sześć... (Cztery... Rouge i kolor wy- 
grywa. 

Pierwszy luidor Karola Selves wygrywa. 


Szczęście czyni go odważnym. 

Dwa... .Jedenl.. Rouge wygrywa... 
Coraz lepiej. 
— Dziewięć... ośm.. Rouge wygrywa... 
Karol Selves wygrywa ciągle. Bardzo miła 

zabawa. 


Godzina jedenasta. Karol Selves ma już, 
przed sobą naprawdę małą fortunkę. 

Szef partyi oznajmia : 

— Messieurs, ostatnie trzy razy | 

Jakiś głos świeży, lecz nieco przytłumiony 
robi uwagę pół-głośno : 

— Sposobność do skończenia ze swoją for- 
tung... 

A Karol Selves odwraca się zelektryzowany. 
Ach, tak! To panna Vóga wraca od stołu są- 
siedniego, gdzie szczęście, zdaje się, nie było jej 
udziałem... 

Karol Selves posuwa pięć iuidorów na no- 
ire. Odważnym fortuna sprzyja |... 

Krupier powtarza sakramentalnie : 

— Rien ne va plus. 

Panna Vóga, która wahałe się chwilę, rzu- 
ca duży, niebieski banknot, który pada na 
TOURO. .. 
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— Pięćl.. sześć!.. Rouge przegrywa — 
czarny wygrywa. 
Zut! 

P. Vóga, silnie zdenerwowana, przegląda 
swoją małą porimonetkę i dwa banknoty zajmu- 
ją miejsce banknotu przegranego 

— Ośm... czternaście |... Rouge przegrywa... 

— Zut— zut! 

Tym razem trzy banknoty, wyjęte z port- 
monetki, padają uparcie na rouge. Albo się jest 
stanowczym, albo nie... 

Karol Selves gra ciągle na noire. Wygry- 
wa — lecz z żalem patrzy na przegrywającą 
artystkę, 

. Znowu cztery banknoty, dobyte z koronko- 
wej chusteczki, giną za grabkami krupiera... 


W alei parku, wiodącej do kolei, widać 
spieszących się ludzi. P. Vóga wskakuje do pier- 
wszego próżnego przedziału i zatrzaskuje drzwi- 
czki za sobą. Karol Selves nie zrażony tem, o- 
twiera drzwi i wchodzi. Gwizd lokomotywy — 
pociąg rusza. Karol Selves wyciąga papierośnicę. 


— Pani pozwoli? — zwraca się do ar- 
tystki. 

— Proszę pana. 

— A może pani pali? Czy mogę prosić?... 

— (Chętnie, to mnie otrzeżwi nieco... 

— Zdaje mi się, że pani grała mieszczę- 
śliwie ? 


— Przegrałam piętnaście tysięcy... wszyst- 
ko... Zdaje mi się. że pan grał vis-a-vis mnie... 
a więc pan widział.. Co za los — prawda? 

Pierwsze lody złamane. 

„Nicea... Antibes... Cannes... 

— Więc, do widzenia z panem... Dobrym 
pan jest towarzyszem podróży. Prawie, śe mnie 
pan pocieszy.. W Agay wysiadam... Tak... W 
Agay mam willę... 

— W Agay? Ależ ten pociąg nie zatrzy- 
muje się w Agay wcale... 

— Co? 

— Ależ z pewnością. Niecb pani patrzy na 
rozkład... 

— Boże, co ja zrobiłam | 
będę nocowała?... 

Karol Selves, poruszony łkaniem, które byłe 
ostatecznym kryzysem jej wzburzonycb ner- 
wów, — myśli o ratunku. Nagle wpada mu w 
oczy sygnał alarmowy z napisem: W razie nie- 
bezpieczeństwa pociągnąć linę... 

„Nunc, non verba!*.. mówił profesor reto- 
ryki. Karol Selves, nie namyślając się, ciągnie 
za lng. I pociąg, zgrzytając ciężko, zwalnia — 
i staje. 

— (zy pan zwaryowal ? 

— Dlaczego? Chce pani przecież wysiąść 
w Agay. Oto stacya. Jest pani na miejsca... 

— Pan, pan to zrobił! ... ? 

Patrzy Ba niego oczyma rozszerzenemi. 

— ..Ten dzieciak to Zrobił... Zatrzymał 
pociąg... ! l 

Tymczasem dwaj urzędnicy, 
poruszonemi, wchodzą do przedziału : 

— Tutaj!... to tutaj l... 

— Tak — powtarza Karol Selves. — To 
tutaj. 

— Co się stało? 

— Ta pani czuła się cierpiąca. Zatrzyma- 
łem pociąg, aby mogła wysiąść. Proszę wziąć to 
— i nie mówmy więcej... 

„Io“ — jest to garść luidorów, które Ka- 
rol Selves wyciąga ze swojej kieszeni. 

Urzędnicy kłaniają się: 

— Naturalnie, jeżeli pani była cierpiąca... 

Pociąg gwiżdże. P. Vdga skacze z wagonu 
i na dole już zwraca swą uśmiechnietą twarz ku 
drzwiczkom otwartym, w których Karol Selves 
stoi jeszcze. 

— A pan? Pan jedzie dalej... — A ja — 
ja tu zostanę sama?... 

— Ależ 

— Ależ . Dzieciak z pana... Proszę wysia- 
dać — prędkol... 


Telegramy telefonematy 


z dnia 30 września 1907. 


Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognosu centralnego zakładn mete- 
orologicznego w Wiedniu na dzień 2 października: 
W Galicyi wschodniej: Zmiennie, mierne wia- 
try, temperbtura mało zmieniona, potem pochmurno, 
W Galioyi sachodniej: Przeważnie pochmur- 
no, mierne wiatry, temperatura mało zmieniona, pó- 


Gdzież ja teraz 


z twarzami 


śniej opady. 


Ugoda austre-węgierska. 


Wiedeń. Dziś rano wyjechali ministrowie 
austryaccj do Budapesztu celem podjęcia przer- 
wanych rokowań ugodowych. Obecne stadyum 
pertraktacyj jest decydujące, bo przed 10 pa- 
ździernika, tj. dniem zebrania się sejmu, musi 
zapaść stanowcza decyzya, czy ugoda przyjdzie 
lub nie przyjdzie do skutku. 


Bierny opór na kolejach. 

Wiedeń. Walne zgromadzenie kolejarzy 
proklamowało natychmiastowe rozpoczęcie bier- 
nego oporu na liniach kolei południowo-zachod- 
nich i Towarzystwa kolei państwowych. 

Dziś na tych liniach bierny opór rozpoczął 
się w całej pełni, natomiast na kolei południowej 
nie przyszło do oporu, ponieważ narady delega- 
tów kolejarzy z dyrekcyą doprowadziły do po- 
myślnego rezultatu. 

Wiedeń. Uchwalony wczoraj bierny opór 
służby kolejowej Towarzystwa kolei państwo- 
wych i kolei północno-zachodniej jest od północy 
w pełnym toku. Pociągi pospieszne przychodzą 
już ze znacznem spóźnieniem. Dotąd bierze udział 
w biernym oporze 70.000 kolejarzy. 


Gimnazyum w Trembowli. 
Wiedeń. Cesarz zezwolił na otwarcie li II 
klasy gimnazyum w Trembowli. 


Macedonia. 


Wiedeń. „Polit. Koresp.“ donosi, że me- 
moryał, jaki wręczono zastępcom dyplomatycz- 
nym Austro-Węgier i Rosyi w Atenach, Belgra- 
dzie i Sofii w sprawie ruchu band w Macedonii, 
równocześnie podany został do wiadomości mo- 
carstw, które podpisały traktat berliński, Zawia- 
domiono nadto o tym memoryale cywilnych a- 
gentów Austro-Węgier i Rosyi w Macedonii. 


Zamierzona demonstracya. 
Budapeszt. Z powodu zapowiedzianej przez 
socyalistów demcnstracyi na dzień 10 paździęr- 
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nika, dyrekcya węgierskich kolei państwowych 
wydała do swego personalu okólnik w którym, 
powołując się na nową pragmatykę służbową, 
zwraca uwagę na poważne skutki, jakie wynik- 
nąć mogą z powodu udziału jego w demonstra- 
oyi i oświadcza się, iż bezwarunkowo wydali 
każdego, ktoby brał udział w masowem  wstrzy- 
maniu się od pracy, lub w biernym oporze. W 
końcu podnosi, iż ani dnia 10 bm., ani w dniu 
poprzednim lub następnym, nikt od służby nie 
będzie uwolniony. 

Podobny okólnik wydały również dyrekcye 
kolei prywatnych. 


Antymilitaryści czescy. 


l Praga. Miał się tu odbyć kengres antymi- 
litarny, ale policya go udaremniła. Wobec tego 
uczestnicy niedoszłego kongresu zgromadzili się 
w gospodzie po za rejonem policyjnym, gdzie 
posłowie czescy narodowi wygłosili płomienne 
mowy. Uchwalono założenie Ligi. anty-miltary- 
stycznej. 


Zlemie polskie. 


Petersbnrg. Wczorajszy numer „Rusi“ za- 
mieszcza sprostowanie Macierzy szkolnej na dru- 
gi artykuł wydrukowany w „Rossii“ prze- 
ciw tej  instytucyi. Sprostowanie  Gpatrzyła 
redakcya „Rusi“ notatką, wyjaśniającą ge- 
nezę polemiki pomiędzy „Rossią* a polską 
Macierzą szkolną; w notatce zaznaczono 
dalej, że ponieważ „Rossia“ odmówiła zamie- 
szczenia sprostowania, zarząd Macierzy zwrócił 
się do redakcyi „Rusi“ z prośbą o wydrukowa- 
nie, co też redakcya tego pisma najchętniej czy- 
ni. Sprostowanie ułożone jasno i rzeczowo robi 
bardzo dobre wrażenie. 


Z Rosyl. 
Rewolucyoniści. 

Petersburg. Z Sebastopola donoszą o zaj- 
ściu w koszarach pułku brzeskiego, że areszto 
wano tam kilku uzbrojonych ludzi, wśród nich 
byłego porucznika artyleryi fortecznej Griesky'ego. 
Z powodu tego zajścia rozeszły się pogłoski o 


rzekomym buncie ma okrętach floty Morza 
Czarnego. 


Zamachy. 

Tyf!s. Du domu geaerała majora Drłuka- 
nowa przy ul. Michajłowskiej weszło sześciu u- 
zbrojonych luazi i zniszczywszy druty telefo- 
Biczne, zażądało pieniędzy. Otrzymawszy odpo- 
wiedź odmowną, zranili generała w skroń szty- 
letem, Na krzyk rannego Dadbiegł służący i prze- 
chodzący oficer. Dwóch napastników ujęto, reszta 
zbiegła. 


Z Persyi. 
Teheran. Parlament uchwalił konstytucyę. 
W ministerstwie spraw zagranicznych za- 
strajkowali urzędnicy, wskutek czego minister 
podał się do dymisyi. 


Z *ynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 1 października, 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 11:60 do 11'80, ps senica na ter: 
mina 0— do 000. Żyto gotowe 1060 do 10:80, żyto na 
termina 000do 0:00. Owies obroczny gotowy 6:80 do 
1:09. Jęczmież pastawny 7/00 do 7:59). Jęczmień brow. 6'00 
do 8:50. Rzepak —'— do —*00. Lnianka 000 do Oes 
Groch pastewny 7— ds 750 roch do gotowania 
9'bU do 10.00 yka 000 du 000. Bobik 600 do 6'20 
Hreczka 000 de 00:00. Kukurudzu nowa za 56 kilo 
000 do 0-00, kukurudza stara 000 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00-00, chmiel stary OU'UV do 
0000. Koniczyna czerwona 65: — do 75 koniczyna 
biała 45— do 55—, koniczyna szwedzka 685:— do 
75—. Tymotka —— do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
5426 do 5450. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—. spirytus paritas Tarnopol eksltontyu- 
gentowary 84 26 do 34:50 

Usposobienie: niezmienione, obroty znaczne. 


Z targów handlowych. 


Wieden, 80 września. Spirytus. Za towar 
skuon towany z dostawą natychmiastowa za 100 
Hl. płacono kor. 6060 do 61-40, 

Tendencya : silne. 

Nafta galicyjsca Standard White w całych 
poza z Wiednia K. 29-— do K. 29:50. W beczkach 

== (0 —— 
ca Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 80:50 do 
i Tendenoya: spokojna, 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 1 października. (Telegram „Gazety 
Narodowej“), Zamknięcie giełdy o godz. 2 :ainut 80 
po południa. Akcye austryackiego zakładu kredy.o: 
wego 647:75, węzierskiego zakładu kredytowego 749'00 
Anglobanku 29900, Tnionbanku 543650, Raaka dla 
krajów koronnych 426-235, Bankvereinu 533:75, Boden- 
ereditu 102500, galicyjskiego Banku hipotecznego 
56800, kolei państwowych 66150, kolei połudurowe 
15586, wamwaju A. —.—. B. — —, kolei Klbeth 
429'00 kolei północ 5120—5160, «olei czerniowieckiej 
G00:06, alpiny 616'00, Rima Muranya 54750, praskiago 
towarz. żelaznego 2650—0v00, fabryki broni 472 , 
tureckie tytoniowe 425:50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 546—000, oblig. węg. indemniz. 
91:85, renta majowa 9630, austryacka renta koronowe 
9655, węgierska renta koronowa 93:20, 5f-let. hety 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9495, 4-pro- 
oantowe listy banku hipotecznego 95:00, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipoteczn 99:435, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 109'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 96-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 100'20, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 0000, 4%procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97:75, 4-procenrowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1895 9540, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9380, losy tureckie 186 25 mar: 
ki 117-41, ruble 45400, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 5625. 


oC O CREEK. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę BRedakcya nie odpowiada.) 


RU: U. 


WYEALORY LAK BA 


pom KI 


M MATTONEG 
pnay biesshóbler 
stwom Sanerbrunr 


„priessnitzłal” 


w Mödling koło Wiednia 
założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me- 
dalem na powszechnej  hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906. 
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki 
Cennik: gratis. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


dr. Edward Kikinger, 


powrócił i ordynuje jak dawniej, 
pl. Bernardyński 2a, — telefon 952, 
LJ 
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Wśród życia towarzyskiego 


m Z A W M M WE” m ONA mma m W PI 


otoczenie pani Fisher takie wywarło wrażenie; 
ale w przeciwieństwie do świata, w którym Lily 
ostatniemi czasy żyła, było jakieś piętno odpo- 
czynku i trwałości w samem ustawieniu mebli i 
w pewności siebie pokojówki, która zaprowa- 
dziła ją do przeznaczonego dla niej pokoju. Bez- 
Ciąg dalszy.) ceremonialność pani Fisher była poprostu po- 
Nie snuła marzeń, nie wybiegała wyc-| wierzehownem odbieganiem od odziedziczonego 
braźnią poza dzień ślubu; po tym dniu|towarzyskiego wyznania wiary, gdy zachowanie 
wszystko tonęło we mgle dobrobytu materyaine- |się kółka Gormerów wykazywało pierwsze usi- 
ge, śród którego osoba jej dobrodzieja zaryso- łowania do sformułowania dla siebie takiego 
wywała się nie wyraźnie. Podezas długiego czu- | Wyznania wiary. 
wania Lily doszła do przekonania, że są pewne Po raz pierwszy od powrotu z Europy, Lily 
rzeczy, o których nie dobrze jest myśleć, pewne znalazła się we właściwej atmosferze, co wywołało 
obrazy nocne, które trzeba za jakąbądź cenę od- taki tok myśli, że schodząc na obiad, była pra- 
pędzać — a jednym z nich był jej wiasny, jako wie na to przygotowana, iż spotka grono da- 
żony Rosedale'a. wnych znajomych. Ale ta nadzieja ustąpiła wnet 
Carry Fisher, dzięki, jak przyznawała | Wobec refleksyi, że przyjaciele, którzy pozostali 
szczerze, powodzeniu Bry'ów w Newporcie, wy-|jej wierni, nie naraziliby jej na podobne spot- 
najęła na miesiące jesienne mały domek w Su- |kania; ze zdziwienier: zatem spostrzegła pana 
xedo i tam Lily została zaproszoną na niedzielę | Bosedale'a, klęczącego przed kominkiem w ba- 
po wizycie Dorseta. Jakkolwiek była już prawie | Wialni przed małą dziewczynką pani Fisher. 
godzina obiadowa, gdy przyjechała, niemniej nie Rosedale w roli ojcowskiej nie był figurą 
zastała jeszcze pani Fisher, a spokój cichego, zdolną rozrzewnić Lily: nie mogła jednak nie 
oświetlonego domku oddziałał na umysł Lily. zauważyć pewnej, rodzinnej niejako dobroci w 
Wątpić należy, czy kiedykolwiek przedtem | obchodzeniu się z dzieckiem. Nie były to obo- 


wiązkowe pieszezoly gościa w obecności gospo- 
dyni domu, gdyż Rosedale był w pokoju sam z 
dziewczynką : a coś nieokreślonego w jego po- 
stawie wykazywało, że jest dobrem : pełnem 
prostoty stworzeniem w porównaniu z małą 
krytykującą istotką, która przyjmowała łaskawie 
jego hołdy. 

Tak, oa będzie dobry — Liiy, stojąc w 
progu, odczuła to wyraźnie — dobry na swój 
brutalny, bezwzględny sposób; przez chwilę jedną 
tylko miała możność zastanowienia się, czy ten 
mężczyzna przy kominku po dawnemu wstręt w 
niej wzbudzał i nie zdążyła zdać sobie sprawy z 
własnych uczuć, gd7ż Rosedale na jej widok 
zerwał się na równe nogi i stał się znów wymo- 
wnym, pełnym pychy Rosedalem z bawialni 
Mattie Gormer. 

Lily nie zdziwiła się, że on właśnie został 
wybrany jako jedyny jej towarzysz. Jakkolwiek 
nie spotkała się z gospudynią domu od owej 
ostatniej rozmowy o swej przyszłości, Lily wie- 
działa, że Carry Fisher niejednokrotnie na rzecz 
przyjaciół swoich używała zręczności z jaką 80- 
bie musiałs torować bezpieczną i miłą drogę w 
świecie sił wrogich. CharaFterystyczną cechą 
Carry byio, że gdy dla siebie zbierała plony z 


pól dobrobytu, istotne jej sympatye były po stro- 
nie przeciwnej — po stronie nieszczęśliwych, 


tych, którzy nie mają powodzenia, po stronie 
pokrzywdzonych, upośledzonych, po stronie wszyst- 
kich swoich zgłodniałych towarzyszów znojnego 
mozołu na ściętem rżysku bogactwa. 

Doświadczenie pani Fisher uchroniło Lily 
od spędzenia pierwszego wieczoru pod wyłącz- 
nem wrażeniem osobisiośel p. Rosedale'a; wie- 
działa, że narażenie Lily na to byłoby błędem. 
Kate Corby i kilku panów przybyli na obiad, a 
miss Bart, świadoma metody postępowania swo- 
jej przyjaciółki wiedziała, że takie nastręczanie 
jej sposobności nie ustanie, dopóki ona sama nie 
zdobędzie się na odwagę skorzystania z nich. 
I przystała na ten plan z biernością chorego, 
który poddaje się nożowi chirurga; a to uczucie 
letargicznej niemal bezsilności mie opuściło jej 
nawet wtedy, gdy po odjeździe gości pani Fisher 
poszła za nią na górę. 

— (zy mogę wejść i wypalić papierosa 
przy twoim kominku? Jeśli będziemy rozmawiały 
w moim pokoju, zbudzimy dziecko. — Pani 
Fisher rozglądała się dookoła okiem  troskliwej 


gospodyni. — Spodziewam się, że urządziłaś się | 


tutaj tak, ażeby ci było wygodnie, moja droga. 


Czy to nie śliczny domek? Co to za szczęście 
módz spędzić kilka spokojnych godzin z dziec- 
kiem | 

Carry, w rzadkich chwilach dobrobytu, 
stawała się taką tkliwą matką, Że miss Bart pa- 
trzyła na nią ze zdziwieniem i zapytywała siebie, 
czy, gdyby pani Fisher doszła kiedykolwiek do 
tego, że miałaby dosyć czasu i pieniędzy, nie 
skończyłaby na tem, że poświęciłaby wszystko 
dla córki. 

— Używam dobrze zapracowanego wypo- 
czynku, mogę sobie to przyznać — ciągnęła da- 
lej, padając z westchnieniem zadowolenia na 
szeslong przy kominku. Peżycie z Ludwiką 
Bry, to niesłychanie trudne zadanie. Niech mi 
nie mówią o ludziach zazdrosnych i  podejrzli- 
wych... to nie w porównaniu z tymi, którzy mają 
ambicye towarzyskie! Ludwika nie spała w ao= 
cy, tylko leżała i zastanawiała się, czy kobiety, 
które nas odwiedzały, składały wizyty manie dla- 
tego, że byłam z nią, czy też jej dlatego że była 
ze mną; nadto zawsze używała jakiegoś podstę- 
pu, ażeby się dowiedzieć, co ja myślę. 

(C. d. n.) 


BĘorządzany od r. 1638 aciale podine oryginalnej recepty pierwotnej 
kierunkiem jego uprawnionych spad 


| e an JOKES | | up. | .., 70 ew o" usajgooo! 


= SRA i iń i Najlepszy de- khqąwy trzeźwy, pracowity, zdol- === 
a= HATETE Miód potaniał ! Sordo rea Kucharz, atari cii „| i 
z lisy twardy s kor. go hal, gęsto-płynna ogrodnictwie warzywnem, poszukuje posa- (m a A | 
Nierachomeści AL agora: ow W” w b. SB. Ja 82 say Strynańce ad Jezupol,! | 
s , . , ne pasieki orze-|poste restante. 777 R , i t 
jako to: niewlcs, em. nauczyciel, EAA 751 ; olos Se w Pasażu 3 
dom dwupiętrowy przy ul. Solarni, ! + p E ' 
dom PO <A ró al, Szumlańskiego, A Ar: i dd er wisas usp i 
2 domy przy ul. Dekerta, z balkonem, kuchnią i spi-| fm mahoniowe, antyk, z p . i 
dom parterowy przy ul. Sobieszczyzny, + pokoja arką ma I. p. zaiaz do Ur ządzanie 2.000, Łyczaków 39, pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Franżiaka, 
dom parterowy przy ul, św. Wojciecha, |"ynajęcia, ul. Olowa |. 6. 760 |parter, drugie drzwi. 776 


dom przy ul. Kochanowskiego, 
2 domy dwupię'rowe ul. Leona Sapiehy, 
dom dwupiętrowy przy ul. Unii Brzeskiej, 
dom dwupiętrowy pray ul. Krzyżowej, 
dom przy ul, Długosza, 
dom przy ul. Kurkowej, 

, dom pazy ui. Wilczków, 
dom przy ul. Marcina, 
6 wielkich majątków ziemskich, 

, 4 folwarki, 


Pewni zastępcy 


będa przyjęci 735 
za wysoką prowizyą — względnie 
za stałem wynagrodzeniem, zajmujący się| EM 
sprzedażą nowo patent. wyrobów dla wszel- | 8 
kich gmin i powiatów. Także i jako ubo- 


573 


cznie zajęci mogą się tego podjąć. Zgło- 
szenia pod „zapewniony zarobek 5698*% do 
biura inseracyjnego Ja Gregra, 

drisskn 19, Praga. 


tanio do nabycia 
Bliższą wiadomość udzieli „Dorot eum* przy 
ul. Szajnochy — dla prowincyi za nade» 
słaniem m.rki 20 hal, 


ul. Jin- 


Ruch poci 


2 kamieniee w Samborze 
S na jednej parceli; 


* 1 dema part. w Żydaczowie 
F po bardzo przystępnych cenach, z powodu 


j stosunków familijaych, do nabycia, (Czas ŝi 


s Bliższą wiadomość udzieli „Doroteum* — 
) dia prowincyi za nadesłaniem m n 


IN E RANEE; 
ai B najlepszy środek Gzyszczący krew 
öyrup - pagliano a 

A. 9 prof. Hieronima 


pierwotnej przez wynaiazcę załcżonej i obeecia zosiającej pod 
obierców, firmy, której siedzibą jest FLORENCYA Vis Pandolfini (italia), 


Pióra pawie 


M & L. Patzevaty 
Wien VIL Hiermanngasse IL. 


WYCENIA TO 


Pagliane å 


749 


agów kolejowych 


Gbowiąznjący z duien: 1-go mata 1907 roku. 


IK owo - €nropejski! 


Sae lark. Maui SMAA 1-10 * © AAT O ES 
; A 


Codziennie przedstawienie o 8-:mej wieczore:u. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-taj i v 8-mej. 


PROGRAM: Teatr małp. — Plastyczne żywe obrazy. — Spie- 
waczka angielska. — „Bosa tancerka“ farsa. — 
Vitograph: Polowanie na jelenie. — itp. 


oo ATO DOT IEŻZT > NEJ CEWA CEWKA" WNN WW) -WAN KWOT NOOZZONEEENENNENENZSENIENADOK T 
płynny - w proszku — w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niabieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagllaneo. 


Do nabycia we wszystkich większych aqtekach. 7 


Śniadectwe. 
Maseyny 


Pr. 2. 6. 07 
otrzymaliśmy i jesteśmy 
z nich bardzo zadowoleni. Zimę 
wytrzymały dachówki bardza do- 
brzo. Na dachu nie zauważyliśmy 
ani jednej rysy — ani jednego pę- 


Seiad dla dustryi: BOGRATE BRACCHETTI-ALA (Sad-Tyrov. 


Hi] XRZNGRCROKCEM 4135, 00... i LŻGYTSZET AS PETR YTY PAT 2043, S. 


Najtańsze, ogniotrwałe pokrycie dachów jest dachówka cementowa 
1 pałentowanem zabezpieczeniem przed burzą. 


Najodpewiedniejszemi maszynami do ich wyrobu SĄ masze 
znacznie ulepszone ManSsZy MY. 

Jak nejmniejsze zużycie przez używanie naszych nowych, łatwo 
przesuwających i dających się ziuienić szyn. 50"/, Oszczędności na farbie 
przy nowem. prawnie zastizeżonem urządzeniu da farbowania. — Maszyny 
w 5 rozmaitych rodzajach. od bardzo tanich do najdroższych. — 
Bardzo dogodne warunki co do spłat. » 

Informacye i prospekta D. Z. 209 bezpłatnie przez 


Przemysł cementowy, Lwów, ml. Karola Ludwika 5. 


Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łycza- 
kowska 73. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępcą celem 
informowania stron.— Proszę także żądać prospektów D. Z. 209 
od specralnej fabryki maszyn: 


Leipziger Cementindustrie Dr. Gaspary & Co., 


Markranstädt bei Leipzig. 
Korespondencya w polskim języku. 


Największa firma w tej branży. 


270 robotników. — 95 paten- 
tów itd. 


| Obwieszczenie. 


oc n $ OSTA knięcia — zaś 8 tysięcy dachówek 
|||. -— i ENO Abo EHRON a Ze Lwowa do leżało przes całą imę złożone na 
posp.| osob. posp.| wb. dworze i były tak dobrze związane, 
Drobne ogloszenia oeno s a gc e odeh. o i. (z dworea główne o iż przy kryciu robiło się tak jak 
ża jie | ow — ||lckan, (Jass, Bukuresziu, Konstantynopola), Żydaczo wa. Krakowa, (Wiednia, Wrovławia, Berlina, Warszawy, Pragi, palona. Zarzad lasów 
$ po 4& od wyrazu, e Worochty, Delatyna, Zaleszeżyk, Nowosielicy, Barho- A Rarlsbadu, Kocmyrzowa, Kozwadowa, Dynowa, Jasła, , 
Ey methu Czudina, Sererhu i Suczawy * i Chabówki, Zakopanego, Órlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
rzoskwinie najlepsze, des: 2:31] — $j Frakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 9.51] -- fl Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezó, 4 9 
codzień świeżo badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, P Prez. 1913207. 
wane, 5 kg. fraaco I zł, 75 ct. Kwia ~y (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) $ Brodiny, Suozawy, Doray Watry 
wyciskany miód czysto biały, jasny, lub Krakowa, (Berlina, Wrociawia, Warszawy, Wiednia, Karls- — | 845$] Krekowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsbadu), 
 Ciemno-żółty, gęsto-płynny 5-kg. puszka badu Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- i Uhyrowa, Sanoka, Mezö Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
"franco 3 zł. 50 ct. L. Aitneu, Versecz 14, cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Ilwoni- Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
[ Ungar. 771 cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) liczki, Oświęcima 
p Husiatyna, Siryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
śą 3 ; E Sambora, Bianek x 
Ę Do zb cia także częściowo, 3.000 110 Rawy ruskiej, So kala AEO C FPogitoc, 
y C; metrów toru kolejki T20 Podwołoczysk. (Odessv 1 Kijowa), Brodów Rórósmez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
;wąZkotorowej (metr szyny około 7 kgr), T26| Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Upawy, Krakowa, Suczawy, Dorny Watry 


412 wózków, trzy zwrotnice. Bliższa wia- 
domcść: Oddział handlowy Towarzystwa! 
gospodarskiego. ma 

| „ 8:05 


Budapesztu, Koszyce, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu). Borysławia, Kałusza 
Sambora. Sanoka, Uhyrowa 


myi, StaBisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa 


Iekan, Dorny Watry, Brodin;, Radowieec, Czerniowiee, Koło- 


= 812 Rawy ruskiej, Sokala 
zę 620|Podwoioczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, 
dnsiatyna, Czortkawa, Zbaraża 


6:50|Jaworowa 


6 
7 | 6'10|rexan. (Jass, Bukaresztu. Botuszau), 
Kopyczyniec, 


1'80|Ławocznego. (Resztu), wałusza, Drohobycza, Borysławia 


Zarząd sprawiedliwości odda w drodze pu- 
blicznej rozprawy ofertowej wykonanie budyn- 
ków na pomieszezenie sądu obwodowego, wię- 
zień i budynków uboczsych w Czortkowie 
przedsiębiorcy uprawnionemu do wykonywa- 
nia przemysłu budowlanego. 

Suma kosztorysowa robót, w przedsiębiwr- 
stwo oddać się mających, wynosi 1,103:934 k. 


Rozprawa ofertowa odbędzie się d. 25 paź- 
dziernika 1907 o godzinie 10 przed południem 
w biurze ck. min. star. radey budown. Franci- 
szka Skowrona, we Lwowie, ul. Batorego l. 1, 
Przy otwarciu ofert mogą być obecni oferenci. 
Do ofert dołączone być ma potwierdzenie Dy- 
rekcyi kancelaryi cx. wyższego Sądu krajow. 


o złożeniu wadyum w kwocie 


Oferty wnosić należy na ręce rzeczonego 
starszego radcy bud., najpóżniej do chwili roz- 
poczęcia rozprawy ofertowej. 

Wybór oferty i zatwierdzenie rozprawy 
ofertowej nastąpi przez c. k: Ministerstwo 


Plany, opis i warunki budowy, przejrzeć 
można w biurze wymienionego wyżej Statsz, 
Radcy bud. w godzinach urzędowych. Tam 


A | Paap ER Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), 
ai 5 Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra- Chyrowi, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
jaj . p. 9-45] krat DZA a: Zagórza, Chyrowa = a T WP Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
+ Od rodzimy magnackiej o- ra} a, (Berlina, Wrocławia, arszawy, Wiednia, Karls- r 59 wł. i | 
i : - hadu, Pragi, Opawy). Zakopanego (przez Podgórze- = 810| Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 
f trzymałem z kilku pokoi prze” 10:05 Płaszów), Soki N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) | Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
piękmych mebli,  obrazów,| = 103 Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Körözməzö l brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 159 wł.), Wie- 
sztychów. bronzów, kryształów, = 11-50 Sianek, Sambora lieczki, Oświęciraa, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 
bardzo tamie do sprzedania. _ | jg| Fay ocznego, Kałusza, 'tryja, Borysławia, Kochawiny d 15/6 do 15/9 wł.) 1 l 8 
p ` Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor z= 905| Sambora, Sianek, Chyrowa, danokas, Rymanowa, Iwonicza, 
Oglądać można iez przymusu% — RE, Sokala, Rawy ruskiej Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł.) 35 h 
kupna w Hotelu Warszawskim, 1-30 Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa = 9'20|Ickan, Worochty (od 1/6 dlo 30/9 wł. w niedziele i święta ° 
piac Bernardyáski 5, w — | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Iz, k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
sklepie 9 773 N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Ma. aĄ Pako a otoz? 
z wonicza, Sanoka,  Chyrowa (p. Przemysl) - Ę odwułoczys otutor, Grzymałowa, Abaraża. 
= 1:55] Sambora, Zakopanego, 'N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, | — 11:05| Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
i 216 Deh a R, Chyrowa, dów i 1 155] — |lckan, o KO ek WA; GT k, Wyżnicy, rne 
a k : id U Sg ~ odwołoczysk (Odessy, jkijowa), Brodów, urzymałowa mezó, Roemanlia, Dorn; atry, douczawy, NOwoSle. iey 
Winogrona, Eon Fm 4 225 — Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczy k, 'Wyżnicy, Koema- | 217| -- |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), „Brodów, Kopyczyniec, 
chetne gatunki, codzień świeżo srywane | nia, Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, liadowiec, Ber- Czortkowu, ŻZaleszczyk, Husiatyna, Skały Iwania 
5 kilo franco 1 zł 75 ct Wino z r. 1902 e = hometu, Suozawy ace __ pustegu, SR ae P 
pierwszej jakości, 41, litra franco zł. 2/9 __ 3.56 Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia = moe Koloni P ae yez% Borysławia, Barussa 
bę E O a Kát: i mę Apd Kalugza, Nowosielicy, berethu,  Czu- 2:45 i e (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
z f 1 p — , : 
3 — 450| Bełzca, Sokala, Kay T Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
a _ 500FJsworowa Bczowa, Rawy ruskiej Zakopanego (p: Só (i Na Bącza. 
s a_a : a= 5-25 ja MĘKA . = : nyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) e 
Najbardziej zadawniona PPSA (Berlina, Made r Wiednia, LC sy * i = E pai i Tae Sanoka i wo Lwowie, 
. lub grzyb w Kościołach, pała-|gj swięcima, Suchy, ocniyrzowa, Urwa p. Far | ‘=o Stanislawowa | 
wilgoć cach, domach murowany nów), Miel Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze- } „eg 50 55 000 koron 
i ych lub 7), ca (p. Uębice), Dy , y 4 | zam : : 
drewnianych, usuwam raz na zawsze moją — E40 myśl Ms. E — *15%| Krako Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orło- 
patent. od "at 10 wypróbowaną metodą. Podwołoczygk (Odessy, Kijowa; Brodów, Potutor, Zalesz- | w | Wakogalicko (p. Tarnów), Oświęcima p 
Każdy zarządzi sam podłog opisu robotę | czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, — | 6%5pjŁawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kaiusza 
mniejszą; do większych posyłam wpra- 8:401 — Grzymałowa , i : — | 630% Jaworowa. 
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 kor" gf. Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi jẹ — | 700% Podwołczzysk, (Odessy, Kijowa) Brołów, Potutor 
Fr. MOBSOCZY, fabryka „glazuryny* i Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Krasów) KG 15/6 də 705| — fiWiednia. Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
patent, płyt słomianych, Lwóm, Hetman- figi 15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 kj 15/9 "a pik (p. Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
ska 12, (Liuro Spółki budownicsych). się ak Jasła, z. dek $. Be yma- — | TiolRawy ruskiej, So ala | zy łaj Y 
o = nowa, lwonicza, UDyro E EN b — | 720$|Wiednis, wy, Pragi, Karlsbadu, Krako Ch 
z Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, „Lórósinez6, Nowo- j i R aal = 4 PAZ» ZABM 
= sielicy, Dorny Watry, Suczawy ii — 10'40$ |Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dulatyna, Wyżnicy, Nowo- = 
' “i Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, rosna,- iwonicza, Ry- |] sielicy, Berhomethu, Czudina, $vrechu, Brodiny, Putny, S rawiedliw osci 
p 5 9-50 manowa, banokau, Chyrowa, Jiunuk | Dorny Watry, Suczawy p D 
: Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, warszawy, Oświę- I — |1051]fjSambora, Chyrowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
" cima, Wielic zki, Taruiobrzegu Dyaowa, lubaczowa, 15 | N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 
olecam w 3 gatunkach : Jasła, Iwonicza, Rymanowa, vanoka, Chyrowa (p. ;$ — |1109 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tur- 
pO Oca 8 y = a03 Przem y śl) j nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 
do zwykłego użytku butelka k. 1-80] Fodwoloczysk, (Odessy, Xajowaj, Broćów, Kopyczyniwe Ze- panego 
wyborowy nr. 2 $ k. 250 —| 10: leszczyk, bkały, twania pustego, Husiatyne, Zbaraża Podwołoczysk, Potuwor, Brodów, Kopyczyuiac, Skały, [wa- 
kuracyjny de. 3 3 k. 3:501 Ba wocanage WPesatu), Kaiusza, Borysławia, Drohubyozë, » nia pustego, RÓ Zaleszczyk, drzymałowa 
i ocha winy tryja, Drohobycza, Borysławia 


pocztą w skrzynkach Ď kg. zawie-| 
rających 2 butelki, wysyłam odwro- 


tnie 
Marceli Dutkiewicz, 
fabryka wódek polskich w Krakowie| 
Własne składy w KRAKOWIE:| 
Rynek 1.40,  Floryańska 1. 28, 
w ZWIERZYŃCU: Półwsie 1. 24. 


Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje zna- 
czny procent na cele Towarzystw 
Oświaty ludowej i poleca ją łaska- 
wym względom Szan. PT. Publicz 


ne ści. 


na dworzec „Podzaiczo“ 
zy1| « <dwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 


kouwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 


Łtultozczyk, Dkuży, 
uów, Urżj Inslo wu 


Iwania pustego, 


Wydawca i odpo * lny redaktor Platon Kostecki, 


1140| Foawołoczysk, Kopyczyniec, Husaatyna, Potutor, Zbaraża 


5 1| Fouwolłoczysk, (Uuessy, Kujowa), Kopyczyniec, Uzurikuwu, 
Husiacyua, Brou- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czori- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust, Skały, Husiątyna, Zbaraża 
sm: |= "a> Soszejg ył MIKRE CT. diam” | a O MAL OBEC EG qm mini ||| = 


UWAGA: Pora mocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzzju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. naby wać m04 na 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Housmana l. 9. lnforuacye zaś w sprawach przewozu towarów 1 tafyfowych i Rej Aa 
formacyjue 6. k. kolęi państw. ul. Krasiekiou L 5, duawi nr.u7 w dnis powszednie od 8 rano do 3 popoi., w niedziela 1 Swięta zaś od 8 reno do LŚ W pot. 
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Z dworea „Podzaincze* 
6'35 | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,j 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
11-03] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbar ża | 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (łrzyma- 
łowa, Czortkowa 
Podwołoczysk : - 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Żaleszczyk, Urzymałowa, Zbaraża 


Kopyczyniec, 


a 


| 2:32 


100 


| 
d 


Lo alg UK dake ba 


udzielane będą zgłaszającym się oferentom 
wyjaśnienia tak eo do wykonania budowy, 
jak i warunków spłaty, 


Z prezydyum ck. wyższego Sądugkrajowego. 
Lwów dnia 27 wrześniaż1907;3 


Dylewski nip. 


EJ 


kiti y Naaów i (116 


FS 


